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Sensacyjne zeznanie jednego z przemysłowców łódzkich w procesie Kocyka 
Co powiedział Gerlicz dwie godziny przed śmiercią 


Łódź, 28 grudnia, | Oświadczył on, że na dwie godziny | zywał upadek ducha, Gerlicz propono- 
Prasa warszawska przynosi sensa- przed Śmiercią Gerlicza rozmawiał z! wał świadkowi nowe interesy. 
cyjne wiadomości, dotyczące Śmierci nim i nie stwierdził, by Gerlicz wyka- Świadek ten wspominał Gerliczowi, 


Wybuch bomby w młynie 


byłego prezesa łódzkich kolejek dojaz- 
dowych $. p. Wiesława Gerlicza, zamie 
szkałe: 3 
AO w; Netuów Worki z mąką wyleciały w powietrze 
ku, który jak juź w swoim czasie ob-: i 
szernie donosiliśmy, zmarł przed Warszawa, 28 grudnia. |buchu młyn zapalił się i ogień z trudem 
é PZOĆ Ta- Policja stołeczna została zaalarmo- |ugaszono. Na szczęście obeszło się bez 
kiem gwałtowną śmiercią. wana wybuchem bomby w młynie Lip- ofiar w ludziach. Na miejsce przybyły 
Jedno z pism donosi, że w związku szyca w Ożarowie pod Warszawą. Jak, władze sądowe i policyjne z komisją py- 
z toczącym się procesem w sądzie ape SA chodzi tu o zamach, s: był |rotechników rażą ce p take I 
ziełem nieznanych sprawców omba 'z jakiego została sporządzona bomba 
Peg y kici byłego męża wybuchła z wielką siłą i całkowicie zde | W związku z wybuchem przeprowadzo 
anku Handlowego w Łodzi, molowała młyn. Sita wybuchu była tak (no rewizje i dokonano w okolicy aresz- 
Sergjusza Kocyka, który w pierwszej ; wielka, że worki z mąką wylatywały na towania kilkunastu osób, podejrzanych 
instancji skazany został na dwa lata. wysokość kilkunastu metrów. Po wy-!o udział w zamachu. 


więżienia za przywłaszczenie sobie 25 Nowa konierengia wW p zorkowie 


tysięcy zł. z kasy Banku Handlowego, 
w sprawie likwidacji konfliktu w Schłósse- 


zgłosił się jako świadek jeden ze zna. 
rowskiej Manufakturze 


nych przemysłowców łódzkich, który 
złożył sensacyjne zeznania. 
FTESE EE | Łódź, 28 grudnia: "| dźóny nadliczbowe i t. p. 
imę | (©. raare Erd (noi Aly IEA Na (x). — Dziś rano podjęta żostała nar Robotnicy żądania te odrzucili sta- 
(hiana wrzątkiem nowo konferencja w Ozorkowie w spra nowczo i jak się dowiadujemy, co do 
IPO | wie dalszego uruchomienia Śchlósserow tych spraw nie będzie spornych kwestyj 
w czasie awantury skiej Manufaktury pomiędzy w AP: wczoraj doszło na ten temat do po- 
Łódź, 28 grudnia. |Sowym dzierżawcą zakładów, Fo- rozumienia. Obecnie chodzi o zasadni- 
W mieszkaniu Zofii Majdy przy ul. glem a przedstawicielami zw. Fe i in- czą sprawę, która może spowodować 
Łącznej 46 doszło wczoraj do awantu- | spektorem pracy, Kakowskim. dalszy konflikt, a mianowicie o częścio 
ry, w czasie której Maidowa oblana zo- Na wczorajszej konierencji dzierżaw- we pokrywanie kosztów przewozowych 


stała wrzątkiem. Wezwany lekarz u. | ca Schlósserowskiej Manufaktury przed , przez robotników. 
dzielił silnie poparzonej donnei pomo- stawił robotnikom warunki bardzo cięż- Najprawdopodobniej jednak 


Okazało się, że w godzinach wie- |Sowali oni na 4 zamiast na 2 krosnach, i dalsze uruchomienie Schlósserowskiej 
jej aby zrezygnowali ze specjalnych wyna- Manufaktury zadecydowane. 


czorowych przybył do M 
ych przyby ajdowei grodzeń za pracę nocną, względnie go- 


zięć, mocno podchmielony. Z zachowa- 
nia jego widziała Majdowa, że pragnie 
wywołać awanturę. I rzeczy wiście. Po 
kilku minutach począł się sprzeczać 
teściową i bez najmniejszego powodu — 
oblał ją wrzącą wodą. 
odniosła rany policzka, 
części głowy. (gr.y 


Zaburzenia w sowieckim Turkiestanie 


Mapwwsficzikcuy schronili sie do Persji 


KAIR, 28 grudnia. (PAT). 
Z Kabulu nadchodzą tu wiadomości 
o poważnych zaburzeniach w sowiec- 
kiei części Turkiestanu. Powstańcy są 
nieźle zaopatrzeni w broń i amunicię,|cyj, zwłaszcza po wsiach. Uchodzący z 
otrzymaną drogą przez Mongolie. Nie- ; Turkiestanu chronią się do Persji, Aiga- 


Poszkodowana 


l t górach. Taktyka powstańców polega na 
ucha i lewej 


ustawicznych wypadkach w coraz to 
innych miejscach. Oddziały sowieckie 
dokonywuią, jakoby masowych egzeku- 


Pierwszy wypadek 


że przyjdzie moment, kiedy 
WŁADZE ZDEMASKUJĄ JEGO DZIA- 
ŁALNOŚĆ. 
Gerlicz jednak roześmiał się, mówiąc, 
że w labiryncie jego interesów nikt nie 
da sobie rady prócz niego samego. Po 
kilku godzinach znaleziono Gerlicza 
martwego w iego gabinecie. 

Pismo wysuwa hipotezę, Żą 
GERLICZ NIE POPEŁNIŁ SAMOBÓJ- 
STWA, LECZ PADŁ OD KULI MOR- 

DERCY, 

przyczem pismo wskazuje na pośpiech 
z jakim Gerlicz został pochowany i na 
okoliczność zataienia przez rodzinę fak- 
tu śmierci samobójczej. Morderstwa — 
zdaniem tego pisma — mogły dokonać 
osoby, które przez Gerlicza mogły tra- 
fié do więzienia. Nazwiska tego nowego 
świadka pismo to nie podaje. Jak dotąd, 
władze co ds sprawy Gerlicza zacho- 
wują całkowitą dyskrecję, nie dając na- 
wet odpowiedzi na zapytasłia odnoszące 
się do rewełacyłnej notat "i. 


Oszustwa komisarza 
Bony 


Jak przygotował on sobie plan 
abrany 
Paryż, 28 śrudnia. (PAT). 

Po przeprowadzeniu odpowiedniego 
dochodzenia, okazało się, iż przed prze- 
słuchaniem przez sędziego śledczngo Ww 
dniu 15 grudnia inspektor Bony zdołał 
naskutek niedbalstwa  pilnującego go 
dozorcy przed samem  przesłuchaniem 
odbyć krótką rozmowę z oskarżonym 
Faillantem. Pozatem Faillant bez poz- 
wolenia sędziego śledczego zdołał roz- 
mówić się ze swą Żoną na korytarzu 
sądowym. Obecnie toczą sie dalsze do- 
chodzenia, które mają na celu ustalenie, 
czy Faillant i Bony mogli w czasie tej 
krótkiej rozmowy przygotować plan 
obrony. 


na ślizgawce 


Łódź, 28 grudnia, 
gr.) W dniu wczorajszym zanoto- 
wano w pogotowiu miejskiem pierwszy 
tegoroczny wypadek na ślizgawce. Oko- 


ło godziny 6.30 wieczorem, na ślizgawcey; 


przy ul. Piotrkowskiej 180, Karol Sier- 
piński (Wólczańska 167) padł tak nie- 
szczęśliwie na lód, iż odniósł przebicie 


na wylot dolnej wargi, oraz rany nosa 


i głowy. Lekarz pogotowia nałożył po- 
szkcdowanemu opatrunki na miejscu. 


wstrożnie wysiadać 


z tramwaju 


Łódź, 28 grudnia. 

(gr) Wczoraj wieczorem na Placu 
Reymonta, w czasie wysiadania z tram- 
wajn, uległa nieszczęśliwemu wypadko- 
wi Pelagia Patrzałek, zam, przy Spor- 
nej 4. 

Patrzałek jechała czwórką do domu. 
W chwili, gdy tramwai zbliżał się do 
Placu Reymonta — usiłowała zsiąść z 
wagonu. Do poszkodowanej zawezwano 
pogotowie miejskie. którego lekarz 
stwierdził ranę szarpaną »rawej stopy, 
poczem przewiózł ia do szpitala św. 
Józefa 


zatarg 
cy. kie do przyjęcia, domagając się, aby pra dziś zostanie ostatecznie . 
OAZA 


które oddziały powstańcze cofając się |nistanu i Mongolji, gdzie w myśl zasad 
przed wojskami sowieckiemi przekro- |braterstwa wyznawców Islamu przyj- 
czyły granicę afgańska i schroniły się w mowani są z wielką gościnnością. 
JOCOTOC DODOODOOOGODODOOJDCOOOOOOOCODODOCODOGOGODOODOCODOOOOOGOCO0OO 


6. db + KKA AARAKAARARARAKRARARAAKRAARARAAAARARKAKRARKAAKARKA 


Goering żeni się 
z aktorką 


Berlin, 28 grudnia. 
Premier pruski gen. Goering zamie- 
rza poślubić, jak słychać w kołach tu- 
teiszych, znaną aktorkę niemiecką Em- 
mę Sonnemann. 


Silne mrozy w Ameryce 
i Nowy Jork, 28 grudnia. (PAT). 

| W zachodniej części stanu utrzymu- 
je się bardzo niska temperatura, Ter- 
mometr wskazuje w niektórych miej- 

„|scowościach poniżej 30 st. przeciągają 

gwałtowne burze i zamiecie śnieżne. 


Dzienniki francuskie 
skonfiskowane w Berlinie 


Paryż, 28 grudnia. (PAT), 
Agencja FHayasa donosi z Berlina, że 
niemal wszystkie dzienniki francuskie, 
które w dniu wczorajszym nadeszły do 
Berlina zostały skonfiskowane przez 
„policje. polityczną,” * 


WIT 


/Wigilja na Placu Wolności. 


Pcraz pierwszy w Łodzi, została wybudowana przez f-wo „Opieka“ szopka 
na Placu Wolności na tle tradycyjnego drzewka wigiliinego. 
Dla radości tych, którzy nie mieli choinki w domu, w dniu wigiliinym zostały 
przy szopce odtworzone utwory muzyczne i wokalne, 
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metalowe, zaopatrzone z jednej strony 


kanalizacji i wodociągach. Są to olbrzy* 


Str. 2 


Zakochała sie 


ts ŁTZESREYY 


W swym... towarzyszu broni 


W przebraniu mężczyzny zgłosiła się na ochotnika.—Płomienna miłość [pod 
gradem kul. — Dezercja i zdemaskowanie bohaterskiej Renee. — Po 16 latach,.. 


Wzruszające spofkanie i ślub z „kolegą frontowym“ 


(sb) Nie trzeba wcale uczęszczać do 
kina na „sensacyjne filmy, by podziwiać 
rzeczy niezwykłe, Życie stwarza histo“ 
rje o wiele bardziej tragiczne i porywa- 
jące, aniżeli najśmielsza nawet fantazja 
reżysera, 


Prasa francuska podaje niezwykłe 
koleje losu dwojga młodych ludzi, któ- 
rzy przebyli razem wojnę światową i 
obecnie, po 16 latach, zetknęli się pono- 
wnie. 


Gdy Rene Pouerin miała zaledwie 15 
lat — postanowiła bronić ojczyzny, jak 
wielu jej rodaków, Marzyła ona nie o 
służbie w szpitalu, ale o czynie zbroj- 
nym, Powzięła wówczas krok szalony, 
który mógł się dla niej skończyć tragicz= 
nie, gdyby została zdemaskowana. Re- 
nee przebrała się za mężczyznę i jako 
ochotnik została wysłana na front. Ma- 
ła, szczupła, nie budziła niczyich podej- 
rzeń i jako jedna z pierwszych żołnierzy 
zajęła miejsce w rowie strzeleckim. 


Nim została wysłana na front, żyła w |no ją tylko na niewielką karę. i 


ciągłej obawie, iż zostanie zdemaskowa- 


pów, skąd znów zbiegła. Ujęto ją po" 


na, Na szczęście, obeszło się bez komi= ję 
wtórnie i ukarano już surowiej. Osadzo* 


syj lekarskich, ponieważ jej zdrowy wy, 
gląd nie nasuwał najmniejszych zastrze” no ją w więzieniu, gdzie wyszło najaw, 
żeń, — W okopach, zeiknęła się Renee że jest kobietą. Potem osadzono ją w do 
z porucznikiem Geraldem, Stała się jego| mu poprawczym, skąd znowu zbiegła. 
nieodłącznym przyjacielem. Gerald rów |Nie troszczono się już o nią więcej. 
nież pokochał swego towarzysza broni. Renee rozpoczęła wówczas poszuki= 
Razem pili wódkę, opowiadali sobie fry- |wania za zaginionym towarzyszem Ge» 
wolne dowcipy, razem walczyli i razem. |raldem. Nie znalazła go nigdzie. Posta* 
tęsknili za niewiastami. Gerald zwierzał | nowiła wypocząć po burzliwych prze* 
się swojemu „towarzyszowi” ze swych |życiach i wróciła do domu rodzicielskie- 
przygód miłosnych, a Renee musiała rów | go, gdzie pędziła spokojny żywot. 

nież wymyślać jakieś historie o swych mi I wreszcie pewnego dnia tkali się 
łostkach. — Podczas jednego z ataków, |znowu, Renee poznała go odrazu. Ge- 
Gerald został ciężko ranny, Renee cu*|rerd również wzruszony był spotkaniem 
dem ocalała i uratowała rannego towa*|zc starym „kolegą”. ztusżóny ogto* 
rzysza. Przeniosła go do szpitala, gdzie |mem miłości dziewczyny, począł spoty- 
tylko dzięki natychmiastowej pomocy, |kać się z nią coraz eA Dla Renee 
zdołano go utrzymać przy życiu. był to dalszy ciąg starej miłości, dla Ge: 
rarca zaś nowe życie. becnie pobrali 
się, — 

Pismia francuskie zamieszczają dłu- 
gie opisy na temat wspólnych przeżyć 
niezwykłej pary wojaków i żamieszczają 
portrety nowożeńców, 


Renee została na froncie bez serdecz- 
nego przyjaciela, Życie frontowe już jej 
nie pociągało. Zdezerterowała więc. — 
Ujęto ją, a biorąc pód uwagę zasługi, po 
niesiońe w walce z Niemcami — skaza 


Potem wysłano ją ponownie do oko- 


PY KARABNOWE ZAMIAST RUR WODOCIRGOWYCH 


Tanki i łodzie podwodne, produkowane w fabryce... naczyń 


kuchennych 


(sb) Na toczących się stale konferen | 
cjach- rozbrojeniowych, mówcy podkreś- 
lają zawsze konieczność utworzenia spe 
cjalnej komisji międzynarodowej, która- 
by we wszystkich państwach sprawdza* 
ła produkcję przemysłową. Kontrola ta 
miałaby na celu uniemożliwienie fabryka 
cji broni i amunicji. ksi 

W rzeczywistości jednak, w żadnem 
prawie państwie niema iabryk broni i 
amiinicji na wielką skalę, praktyce, 
wszystkie zakłady przemysłowe, pracu- 
jące dla celów wyłącznie pokojowych, 
mogą w każdej chwili produkować broń. 

Pewien dziennikarz zwiedził w An- 
glji kilkanaście fabryk, które z produk- 
cją wojenną nie mają nic wspólnego, — 
Wpobliżu Liverpoolu znajduje się, na- 
przykład, iabryka kosmetyczna, Wyra- 
bia ona oprawki do pomadek do warg 
W dużej sali ustawione są potężne ma- 
Szyny, przy których pracują robotnice. 
Każda podsuwa pod specjalne urządze- 
nie, kawałek blachy, — 70 maszyn pro» 
dukuje w ciągu jednej minuty 12.600 ta- 
kich oprawek. 

Wystarczy jednak, by przyszedł ob- 
stłalunek z ministerstwa spraw wojsko- 
wych, a w ciągu jednego dnia, maszyny 
zostają nieznacznie przerobione i za- 
miest oprawek do pomadek — maszyny 
fabrykują naboje karabinowe, 

Wpobliżu Lancshire znajduje się wie- 
le innych fabryk, które wyrabiają tutki 


NZ 


w denko. Nieznaczna przeróbka zamie- 
nia te przedsiębiorstwa w fabryki gilz 
karabinowych. 

Pod Manchesterem znajduje się fa- 
bryka, której specjalnością jest wyrób 
rur wszelkiego rodzaju, używanych w 


mie zakłady, które w razie potrzeby, 
bez żadnej zmiany maszyn lub urządzeń 
technicznych, mogą zamiast rur, produ. 
Jkować.. luty karabinowe. Te same za- 
kłady są w stanie produkować lufy 
wszelkich kalibrów, a więc począwsz 
od tewolwerów, a skończywszy na ol 
brzymich armatach kilkudziesięciocen- 
tymetrowych, stosowanych w marynar= 
ce wojennej. 

Wpobliżu Bradfordu znajdują się ró- 
wnież wielkie zakłady, których specjal- 
nością jest wyrób naczyń kuchennych. 
Produkują one garnki, miski oraz naczy 
nia do pieczenia ciasta. Te same zakła- 
dy, na żądanie, mogą dostarczać,. płyt 
pancernych, stosowanych przy budowie 
krążowników, pancerników i łodzi pod: 
wodnych oraz tanków. 

By zamiast naczyń do pieczenia ciast 
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. — Lekarstwa... i gazy trujące 


produkować auta pancerne — zakłady |jak naprzykład ostatnio przy locie An- 
muszą dokonać nieznacznych przeróbek glja—Australja — mogą być zamienione 
które trwają zaledwie jedną dobę. ina samoloty wojenne, jest rzeczą po* 
Te samo dotyczy przemysłu chemicz wszechnie znaną. 
nego. Wszystkie zakłady chemiczne. pro, Ciekawie przedstawia się również 
dukujące zerówno lekarstwa jak i farby. sposób produkcji karabinów maszyno- 
ażywane przez zakłady włókiennicze — wych. Okazuje się, że mechanizm do 
Mogan YĆ 50 PRN trujące gazy , produkcji tych--aparatów wojennych ma 
stosowane podczas wojny. Produkcja le że być/z łatwością wykonywany przez 
ków i farb jest tą samą, trzeba je tylko te same zakłady, które produkują, mas 
odpowiednio zmieszać, by otrzymać nie szyny do szycia. Wały Sn 
bezpieczne gazy żrące, duszące i gry- Tak wygląda ta „pokoójowa” produk- 
zące. cja zakładów przemysłowych, które na 
O tem, że samoloty budowane do | żądanie mogą dać uzbrojenie i pełen 
służby cywilnej i do pobijania rdkordówi ekwipunek całym pútkom» 


Krwawa wojna w dżungli 
Dawni potomkowie czerwonoskórych walczą po stronie Parag- 
waju.=Kiedy nastąpi kres wojny o Gran-Chaco 
Z depesz w pismach codziennych | padł, Wyrabia się armaty na własne po- 
wiemy, że na olbrzymich przestrzeniach | trzeby, a to dochodów nie przynosi, ie 
Gran Chaco toczy się zawzięta walka o|śniacy, którzy stanowią większość lud- 
posiadanie tych bogatych obszarów. Nie | ności, są zupełńie zrujnowani ciężarami 
przejrzane stepy, dżungle i bagniska ro | wojenńżmi, mimo to wójńa jest popular- 
SE od ludzi, którzy polują na ludzi. |na. a 
ojna Paragwaju z Boliwją o Gran Cha Bohaterem państwa jest wódz naczel- 
co prowadzona jest nieubłaganie, ny sił paragwajskich, młody generał 
Najbardziej interesującym partnerem | Jose Estigatribia, uwielbiany przez żoł- 
w tej grze jest Paragwaj, który przed- |nierzy i oficerów, Prowadzi on wojnę 
stawia dziś jeden wielki obóż wojenny: | nieubłaganie, pócichu, jednak jak twier 

Wszystka młodzież, zdolna do noszenia | dzą, wolałby już pokoju dla kraju, 
broni i włada, nią, wystąpiła do boju. Ciekawy widok przedstawia Asun- 
Wojska, wysyłane na front mają do od- |cion, stolica Paragwaju, Jest to miasto 
bycia bardzo długą drogę, która trwa parków, wielkich szerokich ulic, skąpa* 
około czterech dni. Cztery doby przepra|nych w słońcu, gdzie ña szerokich pla- 
wiają się na łodziach zielone oddziały |cach bosonogie Indjanki, sprzedają wa- 
patagwajskie, przez bagniska, stepy i|rzywa i kwiaty, gdzie dziewczęta noszą 
okolice przez nikogo niezamieszkane. |na głowach dzbanki z wodą, przypómina 
szeregach armji paragwajskiej słu| jąc greckie obrazy wieku klasycyzmu. 
ży wielu Indjan, którzy dzielnie dopoma*| W chwili obecnej Asuncion jest obozem 
mają w obronie kraju, prowadząc wojska |jeńców. Przebywa tam w barakach oko 
przez niezbadane jeszcze ostepy pusz=|ło 15,000 jeńców boliwijskich. 

czy, walcząc z wrogiem z całą namiętno W rczeczywistości Paragwaj ma lep 
ścią, wrodzoną tym dzieciom przyrody.| szych żołnierzy, niż Boliwja. Większość 
Na stacjach kolejowych cywilna ludność] ludności, to potomkowie aj (rafach 
to kobiety. Białe lub czerwonoskóre.|szczepu Guarani. Cieniem,  padającym 
Młode dziewczęta żegnają się z narze-|jednak na ten piękny kraj, są doniesie* 
czóńymi, podniecając tch do walki z|nia o okrucieństwach, jakich mają się 
wrogiem, Nikt tu nie płacze, nie biada,| dopuszczać Parażwajeżycy na swych 
Paragwaj jest mężny i chce, musi zwy | przeciwnikach, Okrucieństwa w dużej 
ciężyć. mierze należy przypisać udziałowi Ind- 
Wojna z Boliwią wywołała głęboki! jan, licznie zasilających armię paragwaj- 
p log w kraju Paragwaj ma wiele! ską, Lecz i Boliwijczycy, którzy oskrżają 
żelaza, Od roku 1856 rozwijał się tutaj ich o okrucieństwa, nie są zapewne bez 
przemysł żelazny. Paragwaj wyrabiał grzechu pod tym wzgledem. Stąd też po 
armaty, pociski i szczodrze obdzielał nie chodzi krwawy i bezlitosny charakter 
mi armje walczących, gdy trwały walki wojny o Chaco: 

między republikami południowo a-| Nie pomogła dotychczas żadna inter- 
merykańskiemi Dziś przemysł ten podu- wencja mocarstw europejskich, zdążają 
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WOLNA TRYBUNA 


"PANI BONNY Z KRAKOWA. Dziękuję Pani 
za miłe słowa uznania, na które zresztą zasłuł 
żyła raczej Pani. Cieszę się bardzo, że odpo- 
wiedź tak bardzo traliła Pani do przekonania. 
List Jej nie pozostał bez echa w szerokich ko- 
łach młodzieży, Otrzymuję obecnie wiele ll- 
stów: szczególnie od młodzieży męskiej, która 
broni się przeciwko Pani zarzutom | stara zrzu- 
clé z siebie częściowo odpowiedzialność ma 
barki kobiet. W niektórych wypadkach nlepó- 
dobna odmówić im słusznóśći. W każdym razie 
list Pani posłużył jako punkt wyjścia dla ob- 
szertej, poważnej sytuacji na temat wzajem- 
uego stosunku dzisiejszej młodzieży, Jest źle 
czy dobrze i kto ponosi winę za istniejący stan 
rzeczy? Miło mi będzie utrzymać z Panią mā- 
dal końtakt | sądzę, że ilekroć ogarnie Panią 
jakiekolwiek zwątpienie, podzieli się niem Pani 
26 mną, a oble spóbujemy jakoś rozwikłać drę- 
ceace Ją watpliwości 

PAN K. DR. W LESZNIE. List Pana został 
przesłany pannie Lilce w Kaliszu, 

„RUSINKA* Z CHYROWA, Droga Pani, sta- 
nęła Pani rzeczywiście przed trudńem zagad 
nieniem, Myślę jednak, że potrzebny lést Panl 
ktoś w życiu, serdeczny przyłaciel, któryby 
potrafił Poni podać pomocną dłoń w kłopotach, 
których życie nie szczędzi nikomu. Jeżeli Panią 
kocha szczerze | gorąco, leżeli kocha również 
dziecko, które chętnie będzie w Nim widziało 
ojca, może Panl zgodzić się na jego prośby. 
Proszę się tylko uważnie zastanowić nad nie. 
pokojącą różnicą wieku, Są jednak charaktery 
poważne, ludzie o usposobieniu mniej ptochem, 
tkórzy mimo młodego wieku, mala zaintereso- 
wania I poglądy ludzi starszych, Taki człowiek 
będzie duchowo odpowiadał Pani, mito, iż 
dzieli Was dość znaczna różnica wieku. Jeżeli 
jednak jest to człowiek lekkomyślny, wesołego 
usposobieniż, który duchowo Pani nie odpowia- 
da, lech się Pani z nim nie łączy, albowiem 
chcę Pani zaoszczędzić jeszcze Jednej tragedii 
życiowej. Człowiekówi temu nie da Pańl swej 
miłości, albowiem jak Pani twierdzi, wyscliło 
u Pani uczucie. Serce kobiece posiada jednak 
swoje niezbadane tajemnice, a my nie jesteś« 
my panami swego serca. Nłewladomo zatem, 
czy w pożyciu małżeńskiet nie zrodzi się nö- 
we uczucie dla męża, Gdyby okazało się, że 
różnica usposobłenia 1 charakterów jest tak 
wielka: że uniemożliwia wspólne pożycie, cze 
kałaby Panią nowa trazedja I nowe rozczaro- 
wanie, Decyzja: należy to Pani. Zwróciłam tyl- 
ko uwagę na niektóre momenty, które należy 
uprzednio rozważyć, Pani zna tego człowieka 
ma możność poznania jego charakteru, usposo 
blenia i stopuła uczucla, Jakie dia Pani żywi 
Pant więc może najlepiej slę zorjentować, fak 
w danym wypadku należy postąpić, 

PAN K: BOJICZ W ŻZŁOCZOWIE. Prezd- 
słęwzięcie nie jest łatwe do zrealizowania. Po- 
fMiocy W uzyskaniu potrzebiych dokumentów 
miogłóby Panu udzielić wyłącznie |Jakleś po: 
ważniejsze towarzystwo sportowe, do któteżo 
należałoby się zapisać, Sam pomtysł Pana nle 
jest nowy, albowiem miał Pan już wielu pò- 
przedników, którym udało ślę zamlar swój 
zrealiżówać i podzielić się wynikami | spostrze- 
żenłami, z szerszą publicznością, z tego też po* 
wodu mam słabą nadzeję na tō, ażeby Jakie- 
kolwiek pismo zzodziło się zgóry udzielić Pa- 
nü zwarańcyj. W każdym razie niech slę Pan 
jeszcze poważnie zastanowi nad swolm pro- 
jektem, albowiem nietylko tile fèst on łatwy do 
urzeczywistnienia, lecz nadomlar trudny, pò- 
dróży tego rodzaju są tak wielkie, że nle każ- 
dy może się z rilemi uporać. Na stu śmiałków, 
którzy wyruszają w podróż dookoła świata 
przynajtniiej 40 wraca już od rogatek, dalszych 
40 od granic Państwa, pozostali wracają rów- 
nleż po pewnymi czasie, nie zdążywszy zreali- 
żować nawet 1/10 swego planu. Żałedwie jed- 
hej osobie na sto, a może nawet odsetek jest 
jeszcze titlejszy, udaje się urzeczywistnić 
swój zamiar. Prócz technicznego przygotowa- 
mila, znajómości języków, obrotności, dzielno+ 
ści | gótówki, trzeba mieć jeszcze żelazne 
wprost zdrowie, ażeby przetrzymać trudy pò- 
dróży, podczas mirożów, deszczów, upałów i 
najrozmaitszych niepomyślnych warunków at- 
mosferyczitych, dróg 1 odżywiania. Niech się 
Pan powaźrie zastanowi, zanim Pan weźmie 
słę do przygotowań I zwierzy komukolwiek ze 
swych żamiarów, ażeby się zbytecznie nie 
6śmleszyć. 


D 

PANI STEFA W TRZEBINI ma list w re- 
dakcji „li, Expressu“, który zostanie Jei dorę- 
czony po nadesłaniu adresu i znaczka na od- 
powiedź, 


ca dò położenia kresu tym krwawym za 
pasom dwuch republik amerykańskich, 
Tymczasem jednak wojna trwa i zapew 
ne nie prędko się skończy wobec  nie- 
ustępliwości obu walczących stron, 
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Oszczędność na zdrowiu 
robotników 


drogo kosztuje 


W jednej z fabryk okularów w Polsce 
zdarzył się wypadek drobny, lecz cha- 
rakferyzujący stosunek wielu praco- 
dawców do ochrony zdrowia robotnika. 
Opisuje go korespondent Instytutu | 
Spraw Społecznych, lekarz. ł 
— Wczoraj zgłosiła się do mnie o 
poradę — pisze on — robofnica fabryki 
okularów. Pracuje ona przy szlifowa- 
niu szkieł, Na maszynie szlifierskiej 
iest walec z otoczką ze szmat, który 
przez obrót szlifuje i nadaje połysk o- 
prawkom i szkłom. Robotnice muszą 
trzymać szkła w rękach nieosłoniętych 
rękawiczkami ochronnemi. Wskutek te-; 
go skóra dłoni i palców ulega starciu, 
wprost zeszliłowaniu, cieńczeje, 
i bardzo obficie krwawi. 
Fabryka ta nie chce kupić rękawic 
skórzanych, odpornych na tarcie, a tyl- 
ko daje luźne kawalki gumy, do niczego 
nie przydatne. Pracuje się przytem na 
akord, co zmusza robotnice do pośnie- 
chu i niezwracania uwagi na niebezpie- 


pęka 


Proces przeciwko Ubezp: 
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eczaln 


zapomiada rodzina é. Oziałoszyńskieśo, 
który przed 3 miesiącami 


wyskoczył z 


Łódź, 28 grudnia. 

(k). — Wielkie poruszenie wywoła- 
ła w Łodzi przed trzema miesiącami 
tragiczna Śmierć jednego z pacjentów 
szpitala ubezpieczalni, Eljasza Działo- 
szyńskiego, który po zabiegu chirurgi- 
cztytu wyskoczył z 3-go piętra na dzie- 
dziniec szpitalny, ponosząc Śmierć. 

Okoliczności tego niezwykłego wy- 
padku przedstawiają się w sposób na- 
stępujący: 

W połowie września rb. do szpitała 
ubezpieczalni społecznej przy ul. Za- 
gajnikowej przywieziono 20-letniego 
Eljasza Działoszyńskiego, buchaltera. 
zamieszkałego na Rokiciu. Po kilku- 
dniowym pobycie w szpitalu poddany 


pielęgniarka i stwierdziwszy. że chore- 
go niema, zaczęła go szukać. Odnalaz- 
ła go na korytarzu, tuż obok ozóliej u- 
bikacj; © zwróciła się do niego, aby wró 
cił na salę. 

Po kilku chwilach chorzy, 
wający w szpitalu, 
krzyk i niedługo potem byli świadka- 
mi wielkiego zamieszania, jakie wyni- 
kło w szpitalu. Jak się okazało, Dzia- 
łoszyński wyskoczył z 3-go piętra na 
dziedziniec szpitalny. Niezwłocziiie po- 
spieszono mu z pomocą, ale wysiłki le- 

|karza celem utrzymania go przy życiu 
j okazały się bezcelowe. 

|  Działoszyński, który uległ wstrzą- 
isowi mózgu, zmarł po kilkugodzinnych 


przeży- 


czeństwo. Skoro robotnica staje Się on został operacji wyrostka robaczko- | męczarniach. 


niezdolna do pracy, wówczas usuwa się | 
ią i przyjmuje nową. W ten sposób zu- 
żywa się i marnotrawi w dość szybkiem 
tempie materiał ludzki. 

Oczywiście tego rodzaju postępowa- 


wego. Operacja przeszła dobrze i re-| o b 
| konwalescent po kilku dniach miał opu- | tajemniczej śmierci Działoszvńskiego 


ścić szpital. 
W nocy z czwartku na piatek, oko- 


Sprawą tragicznej i badź co bądź 
| zajeła się "komisja ministerjalna. która 


podówczas bawiła w Łodzi, przepro- 


ito zodziny 10-ej. wydarzył się tragicz-| wadzając dochodzenie w zwiazku ze 


nie naraża na duże straty ubezpieczenia | ny wypadek. Działoszyński odczuł pe-,skarzą p. p. Reliszków. 


społeczne, na które spada ciężar lecze-| 
nia tych osób i wynagradzania im utra- | 
conej zdolności do pracy. Pewne stra- 
ty ponosi także i pracodawca, gdyż no- 
wa. robotnica musi się uczyć szlifowania 
i przytem popsuje sporo materjału. 
Strat czasu nie odczuwa pracodawca 


tylko dłatego, że praca odbywa się akor | 


dowo, 

Oto wierny obraz naszych stosun- 
"Rów pracy. Jakże łatwo możnaby za- 
pobiec tym urazom rąk przez niewielki 
wydatek na rękawice! Niestety, nikt o 
to nie dba, nie troszczy sie, nie podej- 
gewa naweęt,,że za kilkugroszawywy1 
(datek ma rękawice ochronne można za. 
«pobiec stratom, siegającym setekdoty- 
sięcv złotych, wydawanych na leczenie, 
zasiłki i renty, nie mówiąc już o stra- 
tach w wydajności pracy i w materiale, 
które ponosi bezpośrednio sam praco- 
dawca. £ 

Tego rodzaju oszczędzanie kosztem 
zdrowia robotników jest zła kalkulacją 
kupiecka. jednak, niestety, bardzo roz- 
powszechnioną w Polsce, zarówno w 
małych, jak i w dużych tabrykach, 
w hutach i kopalniach... 


Trykotaże chcą zawrzeć 
umowę żbiorową 
Łódź, 28 grudnia. 
(v) W związku z przygotowaniem 
się przemysłu do sezonu letniego 
wśród robotników branży trykctażo- 
wej nastąpiło pewne ożywienie. 
Robotnicy tej branży zastanawiają 
się obecnie nad sposobami dsiścia dó 
porozumienia z przemysłem w sprawie 
podpisania umowy zbiorowej, 
Stara umowa, obowiązująca w tei 
gałęzi zatrudnienia, wygasła przed kil- 
ku miesiącami i obecnie, w zwiazku ze 
zbliżającym się sezonem. istnieje oha« 
wa przed dowolnem regulowaniem | 
płac. ' j; 
W związku z tem, robotnicy tryko- 
tażow: wysuwają żedania zawarcia u- 
mowy zbiorowej na tych samivc wä- 
rankach, na jakich obowiązywała umo- 
wa poprzednią, 


Slizgawka dla młodzieży 


szkolnej 
Łódź, 28 zrudria. 

(v). Przy ul. Rokicińskiej nr. 23 u- 
rządzona zostanie Ślizgawka dla mło- 
dzieży szkolnej. 

Doceniając znaczenie sportów zimo- 
wych dla młodzieży, ślizgawke tę za- 
kłada Sportowe Towarzystwo Robot- 
nicze „Widzew“, przeznaczając ja do 
bezpłatnego użytku młodzieży szkolnej, 
która w godzinach przedpołudniow'ych 
zażywać będzie sportów pod kierun- 
kiem wychowawców sportowych 


| bliżu nie było basenu, 


——— 


trzebę fizjologiczną, a ponieważ w po- 


łóżka i udał się do ubikacyj, 
nych na 3-em piętrze. 
Po pewnym czasie na sale weszła 


położo= 


Jak się obecnie dowiadujemy, ojciec 


sprawie wytoczenia procesu ubezpie- 


per stale w Kaliszu, podjął kroki w 
czalni społecznej w Łodzi, zwracając 


usłyszeli straszny jaki zaszedł 


trzeciego piętra szpitala na Zagajni- 
kowej i poniósł śmierć 


słę do jednego z łódzkich adwokatów 
ize skargą i powództwem, domaxającem 
się odszkodowania. 

P. Działoszyński podał nazwiska kil- 
ku osób, będących bezpośredni- 
imi świadkami tragicznego wypadku, 
w Szpitalu ubezpieczalni. 
Swiadkowie ci zostali już zbadani. 

Termin rozprawy przeciwko ubez= 
pieczalni społecznej zostanie ustalony 
po zakończeniu dochodzenia karnego, 
które prowadzi obecnie w tei sprawie 
prokuratura w Łodzi. 

W związku ze śmiercią b. p. Działo= 
szyńskiego przeciwko ubezpieczalni 
podnoszone były zarzuty, że obsługa 
w szpitalu bardzo szwankowała. Na sa- 
li, na której leżało kilkudziesieciu cho- 
rych, nie było w owym dniu ani jednej 
pielęgniarki, względnie sanitariusza, któ 
ry powinien czuwać nad chorymi i któ- 
ry mógłby strasznemu samohbójstwu 
Działoszyńskiego przeszkodzić. 

Warto zaznaczyć, że dochodzenie w 
i sprawie Śmierci Działoszyńskiego pro. 


dźwignał sie zlb. p. Eliasza Działoszyńskiego. przeby- | wadzi także komisja ministerialna, któ- 


ra po ukończeniu swych badań prześle 
| SPODIARNE wnioski do Łodzi. 


Zamach samobójczy Kaliszanki w Łodzi 


Straszna tragedja uwiedzionej dziewczyny 


KATIE: Łódź, 28 grudnia. 

ae (gr) "W”Bramić domi przy ul. Ła- 
glewnickiei 16 znalezióno w Stanie nie 
przytómnym jakąś młodą kobietę. Wez 
wano pogotowie ratunkowe. Dyżurny 
lekarz stwierdził silne otrucie karbo- 
lem. Desperatkę, po przepłukaniu żołąd 
ka, przewieziono do szpitala w Rado- 
goszczu. Stan jej jest bardzo groźny. 

Przeprowadzony wywiad na miei- 
scu ustalił, że desperatką jest 22-letuia 
Janina Jaworska, stała mieszkanka Ka 
lisza. Jaworska przybyła przed kilko- 
ma miesiącami w poszukiwaniu pracy. 
Ponieważ powierzchowność iej była 
bez zarzutu i posładała odpowiednie re 
komendacje, przyjęta została do pracy 
w charakterze służącej w domu przy 
ul. Zgierskiej 136. 

Przed miesiącem poznała urodziwa 
dziewczyna jakiegoś mężczyznę, lat 0- 


~i koto 40-tu i już po kilku spotkaniach 


oboje przypadli sobie do gustu. Coraz 
częstsze spacery i odwiedziny niezna- 


nego mężczyzny przyczyniły się po- 
czątkowo do drobniejszych, później do 
większych pożyczek pieniężnych. ,„Za- 
koóchańy* narzeczony nawiązał z mło+ 
dą dziewczyną intymny stosunek i przy 
rzekał jej, że gdy tylko uzyska obieca= 
ną mu pracę, nie czekając nawet dnia— 
pobiorą się. 

Podczas świąt: Bożego Narodzenia 
wyszło na jaw, że biedna dziewczyna 
została haniebnie oszukana. Spotkała 
ona przypadkowo na ulicy swego uko- 
chanego pod rękę z jakąś inna kobietą 
iw chwili, gdy mijał Jaworską, odwró- 
cił głowę, udając, że jej nie poznaje. 
Tknięta złem przeczuciem poszła 
wślad za najdroższym. Przed iednym z 
domów przy ul. Łagiewnickiej śledzo- 
na para zatrzymała słę, a gdy „narze- 
czony“ oddalił się, dowiedziała się za- 
wiedziona dziewczyna, że Bolesław K. 
|od dłuższego już czasu adoruie miesz- 
kankę tego domu. Znaleźli sie życzliwi, 
którzy wyjaśnili przerażonei kobiecie, 


Bestjalski żonobójca z Kalisza 


skazany przez sąd apelacyjny w Poznaniu na 9 lat 


WIĘęZ 
Poznań, 28 grudnia. 

Sąd Apelacyjny w Poznaniu rozpa* 
trywał sprawę ponurej zbrodni, jaka wy 
darzyła się w s 23 lipca b. r. w Ka- 
iszu. 

W dniu tym do mieszkania małżon- 
ków Olejniczaków przybyli ich znajomi 
Zawadzcy i zwrócili im pewną sumę pie 
niężną. Olejniczak urządził w związku 
z tem pijatykę, która trwała 6 godzin, 
a gdy Zawadzcy odeszli do domu pobił 
w okropny sposób swą żonę. Córeczka 


 Nożem zmasa 


ienia 

Olejniczaków wzywała pomocy 
dów, | stag akt ci bali się wejść do 
mieszkania, cię aj charakter Olejnicza- 
ka. Olejniczak kopał żonę butem w 
brzuch. Nieszczęśliwa kobieta, przewie 
ziona do szpitala, zmarła wskutek silne 
go zapalenia Kpu brzusznych, 
~ Sąd w Kaliszu skazał Olejniczaka 
na 12 lat więzienia, natomiast R: 
cyjny w Poznaniu zmniejszył zb - 
rzowi karę do 9 lat, ; 


krowali kupca 


sąsia- 


Echa napadu bandyckiego pod Piotrkowem 


Piotrków, 28 grudnia. 

W swoim czasie w pobliżu wsi Ło- 
budzice, na jadących furmanką z Zelo- 
wa kupców, Jakubowicza i Hefta napa- 
dło czterech bandytów, którzy pod groź 
bą noży zażądali pieniędzy. 

Furman Franciszek Szustakiewicz i 
Joel Jakubowicz rzucili się do ucieczki. 


Belt legł pod razami noży napastników. 
toku śledztwa ujęta została cała 
czwórka bandycka. Są to: Konstanty 
Jachimiak, Paweł Rogut, Władysław 
j Łukaszeński i Leon Piotrowski. 
Zasiędli oni na ławie oskarżonych 
ssądu okręgowego w Piotrkowie. Ska- 
zaho ich po 7 roku więzienią, 


że K. znanym jest w dzielnicy bałuckiej 
uwodzicielem, pożycza od swych „na- 
rzeczonych' pieniądze, o małżeństwie 
jednak nie śni mu się, gdyż od 11-tu lat 
ma... żonę i dwoje dziecł. 

Rozpacz uwiedzionej i oszukanej ka- 
liszanki nie miała granic. Bez namysłu 
udała się do pobliskiej apteki, gdzie na 
była sporej dozy karbolu. Po kilku mi- 
nutach znaleziono desperatkę otrutą w 
bramie domu przy ul. Zgierskiej 16. 


1-go stycznia mija 
termin 
wykupienia kart rzemieślniczych 


Łódź, 28 grudnia. 

(v) W dniu 1 stycznia 1935 roku mi- 
ja termin ubiegania się o karty rzemie- 
ślnicze na podstawie praw nazbvtych. 

Rzemieślnicy, którzy do težo czasu 
nie załatwią wszelkich formalności. 
związanych ze staraniem sie o otrzy- 
manie karty rzemieślniczej, utracą prad 
wa do jej otrzymania, 

Ażeby otrzymać kartę rzemieślniczą 
na podstawie praw nabytych należy 
złożyć podańle do urzędu przemysło- 
wego I instancji bis miejskiego). 
Do podania należy załączyć pokwito= 
wanie Izby Rzemieślniczej, stwierdza: 
jące, iż petent złożył podanie w spra 
wie uzyskania zaświadczenia o pra- 
wach nabytych. 


Skróty felepraficzne: 


— Minister Beck, bawiący w Danii, zostal 
przyjęty na audjencji u króla. 

Dyrektorzy zakładów żyrardowskich 
az yi i aen ag puszcze na wol 
n o złożeniu kaucji otecz - 
kości 1.250.000 zł. PESARE MONAR 

— W czasie świąt Bożego Narodzenia do- 
konano w Stanach Zjednoczonych 26 ' mor» 
katy = osob p a ke oce 

rzez auta oraz wydarzyło się siede 
padków samolotowych. ? x y RENA 

— Zapas złota w Banku Polskim powięk= 
szył się i pokrycie waluty polskiej złotem wy: 
nosi 46,44 procent. . 

— Kuratorem fundacji im. hr. Potockiego 
został mianowany b. minister Chodźko. 

— W Montgomery w Stanach  Zjednoczo= 
nych wybuchł kocioł lokomotywy, wskutek 

"czego 13 osób zostało zabitych a 35 rannych. 

Podee Kretą Anaie kiej huragan. 

omów zostało zniszczonych a 5 osób 

straciło życie. A 
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Tallo ! Tu radjo! 


„6.45—6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze. 6.48—6.52: Muzyka (płyty), 6.52—7,07: 
Gimnastyka, 7.071—7.15; Muzyka (płyty). 7,15— 
1,25; Dziennik pam 7.25—7,35; Muzyka (pły- 
i): T,.35—7.40: Chwilka pań domu, 7,40—7,50: 
apowiedź programu, 7.50—8,00: Koncert re- 
klamowy. 8,.00—1157: Przedwa, 11,57—12,03: 
Syśnał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 


12.03—12,05: Wiadomości meteorologiczne. 12,05) 


—12,10: Codz. Przegląd Prasy Polskiej, 12.10— 
12,45: Koncert zespołu J. Fronta. 12,45—13,00: 
p Pacóry dzieci do lat siedmiu” — odczyt z cy. 
Ju „Wskazówki dla młodych matek") — wygło- 
si dr. Glińska. 13.00—13,05: Dziennik: południo- 
wy. 13.05— 13.30; D, c. koncertu J. Fronta, 13.30 
—15.30; Przerwa.  15:30—15.35: Wiadomości -o 
eksporcie polskim  15,35—15.45: Przegląd gieł- 


p dowy, 

1.45—16,45: „Noc w Madrycie"! —koncert w wy- 
“konaniu orkiestry kameralnej pod dyr, Ada- 
ma Hermana. (Tr. z owa). 

16.45-17.15: Audycja dla chorych w opracowa- 
niu ks, ,„Rękasa. 


17,15—17.25: Duety w wyk, Wiktorji Skwarczew- | których drzemią obatuchani w ciepłe ko 


skiej (sopran) i Ady Kamińskiej (mezzosopr.), 
RU: Recital fortepianowy Marji Bezo- 
- brazofł, 


17.50—18.00: „Przegląd wydawnictw” — omówi 
prof. Henryk Mościcki. 
18.00-—18.1): Muzyka (płyty), 


18.10—18,15 Repertuar teatrów 
1$,15—18.45: Różycki: Kwartet smyczk. op.. 49. 
"Wykonawcy: Kwartet członków orkiestry 
5 a Narat - A 
-45—19.00: „Między Persją a lrakiem'* — - 
głosi kpt. RZE Lipecki,. uf 
19,00—.19,20: Muzyka lekka z kaw, „Adria”, 
19,20—19.30: Pogadanka aktualna. 
19.30.—19.45: D..c. muzyki z'kaw: „Adria”, 
19.45—19.50 Odczytanie programu na dzień :na- 


stępny. , 
19.50—20.00. Wiadomości sportowe, 
20,00—20.05: „Jak spędzić święto”. 
20.05—20.15: Pogadankę muzyczną wygł. prof, 

Słanisław Niewiadomsxi (Tr. ze Lwowa). 
20.15—22,00: Koncert symfoniczny z Filharm. 

Warsz. pod. dyr, Mossino Frecia i Ada 

Sari (śpiew). 

W przerwie: Dziennik wieczorny oraz „Jak pra- 
cujemy w Polsce", 

22.30—22.40: „Poezje kolendowe'* w wyk. Hen- 
ryka Ładosza. 

22.40—23,00: Koncert reklamowy. 

23490—23,05: Wiadomości 
komunikacji lotniczej, 

23.05— 23.30: Muzyka tan. z danc, „Adria”. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

20.10 KOPENHAGA. Muzyka francusiczą 

20.15, SZTUTGART. Koncert wieczorny. 

20.15. LONDYN REG, Muzyka taneczne. 

20.39. BUKARESZT, Recital śpiewaczy. 

20.30. WIEŻĄ „EIEFLA, Koncert symfon._ 


IM 

Od owego wieczoru stosunek Ja- 
worskich «uległ wielkiej zmianie. Wta- 
ściwie- zmieniła się tylko Aniela, która 
zdawała się kierować życie na inne to- 
ry. „Dawniej wybuchowa. szlochająca 
przy jakiejkolwiek okazji, stała się īa- 
gle spokojna, opanowana, jakby zalęk- 
niona pierwszem uniesieniem męża, 0 
które nie posądzała go. = 

Tylko uwaga jej zdawała sie być cał 
kowicie odwrócona'od' życia męża. 

Jaworski, któremu zagadkowa zmia- 
na żony wydała się” groźna usiłował 
naprawić zło różnemi sposobami. —. 
Wszystkie zawodziły, jakgdyby Anie- 
la specjalnie pobudziła w. sobie niczem 
nienaruszony Upór. 

Przyjęła służącą i prawie bez ogra- 
niczeń powierzyła jej prowadzenie do- 
mu, sama nie zajmując się niczem poza 
haffówaniem i czytaniem- mało korzyst 
nych książek. 

Haftowanie było jej ulubionem za- 
jęciem. Z.pod rąk Anieli wykwitały na 
płótnach barwne kwiaty o żywych ko- 
lorach. 

Dziećmi przestała się interesować 
również, chociaż w głębi duszy. dener- 
wowały ją jednakowo. Zasadniczo nie 
lubiła tylko Marty. Ta skryta dziew- 
czyna o badawczych oczach szpiega 
grała jej zawsze na nerwach. 

Tymczasem Marta czuła się, jak od- 
rodzona. Stała się naogół weselsza i 
tylko w obecności macochy twarzycz- 
ka jej posępniała, jakby na nia padał 
cień. Z natury dziewczynka była uspo- 


|pod Rzgowa, Tuszyna, Poddębiny i t. d. 


meteorologiczne dla | ników, którzy otoczyli go kołem, okła 
idając niemiłosiernie tępemi narzędzia- 
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Nieszczęsny szlaban. — Miasto nędzarzy. — 6 pociągów na 


Łódź, 28 grudnia. 
* Gdy się wsiada na ulicy Piotrkowskiej 
w czwórkę i dojeżdża do toru kolejo- 
wego na Rzgowskiej, ma się wrażenie, że 
to inny, daleki świat. Jesteśmy poza Ło- 
dzią — na Chojnach. Główną ulicą nie 
jest tu Piotrkowska, lecz Rzgowska. Od 
świtu do zmroku ciągną poprzez uchylo- 
ny szlaban długie szeregi pojazdów z 


rożki, autobusy i tłum przechodniów, ni 
czem na Wall-Street w New Yorku w 
przedpołudniowych godzinach. Najbar- 
dziej niecierpliwią się przechodnie, spie 
szący do pracy. I każdy z nich myśli: 

í Kiedy już nareszcie zdobędziemy 
się na wiadukt, który umożliwi normalny 
ruch kołowy i pieszy? 

Był czas, gdy na Rzgowskiej tor ko- 
lejowy nie był niczem oddziełony od 
jezdni i pociąg wjeżdżał niemal do mia- 
sta. Potem wzniesiono prowizoryczny 
żuchy chłopi. Sześć razy na dobę opada |szlaban, to znaczy przeciąśnięto 
szlaban. Przez Chojny przeciągają w cią ;drąg, który nie wytrzymywał często na- 
gu doby dwa pociągi osobowe i czteryjporu auta lub bryczki i stąd powstawa- 
„łowarówki”, Najgorzej jest z tą ranną!ły nieraz katastrofy. Dziś szlaban jest 
osobówką, mijającą szlaban w kilka mi- | solidny, mocny, ale mieszkańcy Chojen 
nut po godzinie ósmej. Dróżnik opuszcza | woleliby, ażeby pociąś przejeżdżał gó- 
szlaban. Na jezdni po obu stronach siat-|rą — przez most... Jest to jedna z wielu 
ki gromadzą sie furmanki, taksówki. do- bolączek obywateli ze Rzgowskiej, Tu- 


DEDRA DTI TYZZE TPEDATZZERTE Z OWE EO E ZO TZT e 
MAIO E O c 
Dwa napady opryszków 


na powracających do domu robotników 


Łódź,.28 grudnia. | Jak się okazało, mężczyzną, leżącym 
(kg) — Dziś w godzinach rannych |na bruku był ranny nożem w głowę i 
lekarza pogotowia ratunkowego we-|ciężko poturhowany tępemi narzędzia. 
zwano dwukrotnie do wypadków. mi. Był to 20-letni robotnik Kazimierz 
Na ulicy Suwalskiej około godz. 5.30 | Kraszewski, zamieszkały przy ul. Adwa 
nad ranem rozległy się nagle przerażli-: kackiej 12. 
we wołania o pomoc. To krzyczał jakiś Żostał on napadnięty przez niezna: 
tnężczyzna, napadnięty przez kilku oS0-j nych osobników, którzy zażądali pie- 
niędzy na wódkę a spotykając się z od- 
mową, poturbowali go i zranili nożem. 
Drugi identyczny wypadek mial 
miejsce przy ul. Tokarzewskiego, gdzie 
na powracającego do domu Józefa Cym 
borka (Tokarzewskiego 25) napadło kil- 
ku osobników i.poturbowało go ciężko, 


ą to przeważnie chłopskie furmanki, na 


nu W 


mi. 

W pewnej chwili napadnięty upadł 
na bruk, tracąc przytomność. Kilku 
przechodniów, będących Świadkami bój 
i.wicznoj, stezwało lekarza pogotowia. 


Po przyjściu ze szkoły była popy- 
chadłem do wszystkiego i tylko dzięki 
wielkim zdolnościom nauka. której sto- 
sunkowo poświęcała mało czasu, szła 
jej łatwo. 

Któregoś dnia Aniela, będąc w lep- 
szym, niż zwykle humorze, zasiadła ra 
zem z dziećmi do obiadu. Stół nakryła 
świeżą serwetą, haftowaną przez Ja- 
è worską. Po środku dymiła miłym za- 
s pachem olbrzymia waza z zupą. Jedli 
w milczeniu, tylko oczy Anieli zatrzy- 
mywały się czasem z niechęcią na po- 
staci Marty. 

— Siądź przyzwoicie — zwróciła 
jej uwagę. 

— Nie garb się nad stołem. 

— Przecież ja się nie garbię, 

— Widzę chyba! 

I po chwili znów: | 

— Czy Stefan nie potrafi jeść ci- 
szej, tylko chlapie, jak prosiak. Prze- 
cież tọ może odebrać apetyt innym. 

Chłopczyk szeroko otworzył oczy i 
przerażony odłożył łyżkę. 

— Jedz!—rozległ się szorstki głos. 

— Może mu pani pozwoli zjeść w 
kuchni — wtrąciła Marta — widząc 
przerażenie brata. 

Aniela uniosła się. 

— Nie możecie znosić mojego wi-! 
doku, rażę was tu, prawda? Jeszcze 
dużo wody upłynie, zanim będziesz mo 
gła w tym domu mieć swoje zdanie, — 
Marto. 

Stefek, nie wiedząc co począć z rę- 
kami, przez cały czas skubał frendzle 
serwety. 

Nagle pociągnął ją silniej, a ratując 
talerz przed spadnięciem ze stołu, roz- 
lał zupę na serwetę. 

Jaworska zerwała się na równe no- 
gi. Na twarz jej uderzyły ognie. 

— To tak szanujesz moją pracę? — 
Ty brudasie! W chiewie powinieneś 
jeść a nie przy stale! 

I na główkę chłopca ciężko spadła 
wazowa łyżka. Z niskiego, sklepionego 
czoła malca poczęła się sączyć krew. | 

Marta zbladła. Z oburzenia drza!ta 


przygnębienie to pozorna maska, pod 
którą kryła się bujna radość. 

Jesień dogorywała.. Silne wiatry 
zmieszały gnijące liście z błotami, za- 
mieniły je w jedną grząską. masę. 

Którejiś nocy spadł pierwszy Śnieg, 
niosąc z sobą krótką, a jednak zdającą 
się ciąznąć w nieskończoność zimę. 

W życiu Jaworskich nie nastąpiła 
żadna zmiana. Oboje zdawali się w dal 
szym ciągu żyć nie z sobą lecz obok 
siebie. Jeżeli dochodziło do koniecznej 
rozmowy -Aniela tak stawiała kwestię, 
by nie tracić zbyt wiele słów i zała- 
twiała się z mężem krótko. niemal u- 
rzędowo. Jaworski czyniąc za to 
wszystko odpowiedzialną Marte, zwra- 
cał się do córki również z niechęcia, 
której dziewczynka nie zdolna była po- 
jąć swym umysłem. 

„ W takim stanie rzeczy upłynęło kil- 
ka: miesięcy. Zima przeszła bez zmian. 
Spłynęła na Świat wiosna. Każdego ran 
ka wysypywała z błękitnego kosza nie 
bios całą masę słonecznych iskier, roz- 
winęła kwiaty w ogrodach. 

I twarze ludzkie rozsłoneczniły się, 
zakwitły uśmiechami. Aniela trwała w 
upartym milczeniu, zatruwając życie 
sobie, mężowi, a nawet dzieciom, któ- 
re pochmurniały w jej obecności. 

Jaworska dla siebie miała tysiąc sa- 
molubnych wykrętów i skrupułów, — 
Uznawała się niewinna i wiecznie przez 
lós pokrzywdzona. Ale i z tem nie było 
iej dobrze. Czuła się samotnie i obco.— 
Nerwy znów poczęły'brać nad nią gő- 
rę. Służąca zażądała zwolnienia j spra- 
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dobę.— Nieoświetlone uliczki. — Szkoła bez dzieci 


szyńskiej, Trębackiej, Śląskiej, Wysoc- 
kiego, Piaskowej, Pryncypalnej i wielu 
innych ulic gęsto rozsianych w południo 
wej części naszego miasta za Placem 
Reymonta. 

Ostatni tramwaj z Chojen odchodzi w 
kilka minut po jedenastej. Wtedy zamie 
ra ruch w tem miasteczku, przytulonem 
do Łodzi, lecz stale przez nią odpycha- 
nem, Bo Łódź jest dla Chojen macochą. 
Nie chce ich przygarnąć do siebie, nie 
chce ich uznać za swe dziecię prawowi- 
te. Gdy więc ucieka ostatnia rozdzwo- 
niona „czwórka”, cisza i mrok gęsty za- 
lega całe Chojny. Światło płonie tylko 
na Rzgowskiej i luszyńskiej, reszta to- 
nie w częściowym lub całkowitym mroku 

Chojny mają obecnie cztery szkoły. 
Nauka w szkołach odbywa się na dwie 
zmiany. Nowy gmach dla czwartej szko- 
ły stoi niewykończony. Gmina nie ma 
pieniędzy na wykończenie gmachu. To- 
warzystwo budowy szkół starało się 
przyjść z pomocą, ale z braku fundu- 
szów, skończyło się tylko na dobrych 
chęciach. Ceglaste mury czekają więc 
na lepsze czasy... 

Narazie kryzys daje się wszystkim 
dotkliwie we znaki. Ludność Chojen to 
biedni robotnicy, mieszkający w nędz- 
nych domkach, będących słabem schro- 
nieniem w porze zimowej. Dotychczas 
jakoś radzono sobie z zimą, ale pierwsze 
mroźne podmuchy w okresie świąt, przy 
pomniały mieszkańcom Chojen, że zima 
to nie żarty.. — Czy Łódź przygarnie | 
kiedyś do siebie swe biedne dziecię, 
marznące hen na peryferjach — za Pla- 
cem Reymonta?.. (:) 


BIC BA] wan son wis È AEB |. rozkazywałay w.dziewczynką pođ-w głowę "obok. stojącej macochy. Róż- , 
ieć sława Lucz > |dawała się rozkazom bez sprzeciwu. |legł się frzask półamanej porcelany 17 


Przekleństwo wieków 


Powieść współczesna 


przeraźliwy krzyk Jaworskiej, która 
załamała się w kolanach i runęła na 
podłogę. 

Marta była bliska obłędu. Złapała 
żakiet i nieprzytomna wybiegła z do- 
mu. Popędziła w stronę. stacii kolejò- 
wej. Stał pociąg. Rozejrzała sie doko- 
ła zamglonym wzrokiem i wskoczyła 
do pierwszego wagonu. 

Nie była w możności zdać sobie 
sprawy z tego, co się z nia dzieje. 

Po dłuższej chwili równomierny łos- 
kot kół i wstrząsy wagonu noczęły 
przywracać Marcie zmysły. Przytuliła 
rozpaloną głowę do zimnej szyby okna 


ʻi rozpoznając uciekające przed nią oko- 
| lice wybuchnęła płaczem. 


Jedzie! Dokąd ona jedzie? Boże. Bo- 
że! Bez biletu, bez pieniędzy. Zaraz ną- 
deidzie konduktor, wyrzuci ią. odeśle 
aj Nie może przecież tam wra- 
cać. 

Zabiła macochę. Morderczyni! 

— Boże, Boże, co ja uczyniłam! — 
jęknęła i rozpłakała się na nowo. 

Nie było czasu do stracenia. Dziew- 
czynka rozejrzała się po pustym wago- 
nie i skryła się pod ławkę. Opanował 
ią bezgraniczny strach. Leżała z twa- 
rzą przyciśniętą do brudnej podłogi, 
szarpana biegiem pociągu. W pewnej 
chwili usłyszała kroki konduktora. — 
Wstrzymała oddech. Zajrzał do puste- 
go przedziału i wyszedł. 

Mimo niewygodnej pozycii Marta 
nie opuszczała swej kryjówki. 

Owładnęło nią Śmiertelne znużenie, 
a na umysł jej padał chwilami stan zu- 
pełnego zamroczenia, 

Gdy przytomniała, słyszała najwy- 
raźniej, jak koła wogonu powtarzały 
bezlitośnie: Morderczyni... Morderczy- 
ni... Morderczyni.. i tak bez końca. 

, Marta nie zdolna była zebrać my- 
Śli. Snuły jej się po głowie fragmenty 
tragicznego zajścia. Zakrwawiona głów 
ka Stefka, krzyk padającej macochy, 
przekleństwa ludzi, żandarmi. więzie- 
nie i tak dokoła. 

Marta na przemian pocita sie z go= 


sobienia żywego iè pogodnego. — Kto| wy gospodarstwa siłą rzeczy spadły najna całem ciele. Bez namysłu pochwy-=|rąca i drżała z zimna. 
przyjrzał jej się bliżej, widział, że jej! Jaworską, albo raczej na Martę. Maco- ciła oburącz wazę ze stołu i rzuciła ją F 


alszy cią jutro), 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Na dalekim cmentarzu w podziemiacii gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- 
wani członkowie „Bractwa Satanistów"* na 
swoje potajemne nocne obrzędy. 

Pelnym grozy i wyuzdania orgjom patronu- 
ie zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, 
zwana „Ksieżycową kochanką. 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
tach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zginęła w niewyiaśnio= 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. 

lad krwi, jaki pozostał] na posadce w jej po- 

koju świadczy o tem, że prawdopodobnie po- 
pełnione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- 
żynier Janusz Skrzycki — i szaleje z roz- 
paczy. 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- 
staje aresztowany w pociągu przez znanego 
detektywa Henryka Petronia. 

Stefan Brzytewka zręcznym fortelem zdołał 
uśpić czujność eskortujących go agentów i wy- 
skoczyć przez okna wagonu. 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaje uięty. Ponieważ uciekając zranił się cię- 
żko, detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny 
opryszek opowiedział mu, że kiedy poprzedniej 
nocy udał się na cmentarz, celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy, wydo- 
bywające się z głębi jednego z grobowców, po- 
tem zaś zauważył obciętą głowe ludzką. 

Brzytewka odwieziony zostaje do szpitala 
więziennego a detektyw Petroń jedzie swojem 
autem do pałacu dreźnickiego, ażeby rozwiązać 
zagadkę zniknięcia pięknej Henriety Dreźnic- 

iej, 
Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesylke. Skoro rozpakował ią, ze skrzynki 
wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety 
Dreznickiej. 

Detektyw Petroń przypomniał sobie historię, 
jaką opowiadał mu Stefan Brzytewka o nie- 
samowitej głowie na cmentarzu, Udaje się więc 
do szpitala, odwiedzając rannego apasza. 

Brzytewka po raz drugi powtarzał mu swoje 
niesamowite rewelacje. 

Henryk Petroń udaje się nocą na cmentarz, 
gdzie jest świadkiem, jak kilka zamaskowanych 
posłąci znika 1 mego, 
er Wślizewi jebać w 

-Wślizguie się, „więc „do. grobowca|, jest 
świadkiem nocnego obrzędu s tovonni jast 
tów“. 

W pewnej chwili „Księżycowa Kochanka 
podsunęła mu ku ustom czarkę. Petroń, udając, 
że pije, wciągnął w nozdrza powietrze — i ru- 
ną! nieprzytomny ma ziemię. 

"Mistrz, który zdemaskował intruza, kazał 
go związać i zostawić w głębi grobowca: 

Narzeczony Henriety Dreżnickiej jedzie do 
Zurichu, gdzie ongiś studjowała jego kochana, 
ażeby dowiedzieć się od dentystki, która leczy- 
ła Henrietę, prawdziwych rewelacji, budzących 


w nim wątpliwości w autentyczność przysłanej 
mu. głowy. 

Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy- 
tewki uwięziony Petrofńi zostaje zwolniony ze 
swego więzienia. Okazało się, że jednym z 
członków bractwa Satanistów jest grabarz 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym” 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk 7aaresz- 
towa? kręcącego się nocą pod pałacem dreźnic- 
kim osobnika. nazwiskiem Zvemint Warrin. 

Aresztowany zachowuje się bardzo ordynar- 
nie. Z testamentu starego Dreżnickiego wynika. 
że po Śmierci Henriety staje się on spadkobier- 
cą połowy  Dreźnic. Pada więc na niego po- 
deirzenie, że to on zamordował piękną. pannę. 

Warmin udowodnił, że wraca w tej chwili z 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat 
w więzieniu, — Zostaje więc zwolniony — i je- 
dzie do Dreźnic. 

Istnieią poszlaki, że sprofanowany został 
grób niejakiej Stelli de Coor. Policja dokonała 
ekshumacji ciała — i znajduje w trumnie tru- 
pa dziewczyny — ale bez głowy. - 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po- 
dobna do Henriety, powstało przypuszczenie, 
że głowa, przysłana swego czasu do Dreznic 
była głową Stelli. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął 
się przypadkowo w okolicy Jesionek Małych 
na zbiegłego grabarza Piotra Owsa i w czasie 
walki zostaje zastrzelony przez jego towa- 
rzysza. 

Równocześnie stwierdzono, że w głębi szy- 
ziawił się cień tajemniczego 


“ 


— 


bu „Anastazja“ 
garbusą. * 

Był to rzeczywiście Piotr Owies, który wraz 
z innymi RA: = kg Sałanistów dążył 
do opanowania tej kopalni, 

Górnik Flis, strażujący w glebi kopalni 
natknął się pewnego razu na członka bractwa 
Satanistów, inżyniera Glinek, zakładającego w 
podziemiach minę. 


Sam detektyw przedstawił się jako 
zbieracz starych opowieści ludowych i 
górniczych, które zamierza wydać w 


osobnej książce, ażeby nie zniknęły dla 
potomności. 

Staruszkowie byli wzruszeni. 

— Tak, to bardzo ładnie z pańskiej 
strony! — kiwał jeden z nich głową — 
nasze stare opowieści są rzeczywiście 
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KSIĘŻYCOWA KOCHANKA 


Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester. 


(XIXA X KAAKKKAMOGOOCKXAAKKAXAKKKAKXAAAXKAKKKKIZOKAKAAA) 


piękne! Dobrze pan robi, że je pan Spi- 
suje: dziś już nie opowiada się wieczo- 
rami tak pięknych i ciekawych gadek 
jak kiedyś w latach naszego  dzieciń- 
stwa. $ 
— To powiedźcie nam z jedną! — 
zachęcał go Petroń, nalewając mu do 
szklanki pienistego napoju. A 

. Pajawienie się nowego antałka piwa 
i kilku mis z apetycznie dymiącą kieł- 
basą, rozwiało resztę nieufności staru- 
szków i rozwiązało im języki. 

Posypały się jedna po drugiej gór- 
nicze opowieści o podziemnych kobol- 
dach, zasypanych szybach, strasznych 
katastrofach, cudownych ocaleniach, za- 
sypanych w sztolniach górników i ty- 
siącznych innych historjach o tem, jak 
pracował i ginął dzielny górnik śląski, 
wydzierający ziemi jej ukryte skarby: 
rudę żelazną, ołów, cynę i węgiel. 

Petroń przysłuchiwał się opowiada- 
niom starców z wielkiem zaintereso- 
waniem. Aż w pewnym momencie rzu- 
cił podstępnie: 

— Podobno w okolicy tej, zanim wy- 

wiercono szyb „Anastazja“, istniały in- 
ne jeszcze szyby. 
O, tak — odparli chórem starzy 
górnicy — wydobywano tu kiedyś że- 
lazną rudę, ale żyła była bardzo nie- 
wielka, a sama ruda mało procentowa. 
Kiedy trochę dalej odnaleziono lepszą 
rudę, w kopalni naszej zaprzestano pra- 
cy, a z czasem zapomniano o niej w Zu- 
pełności. 

Tu jeden ze starców, podobny do 
świętego z obrazka, smutnie pokiwał 
głową: 

— Tak, tak, zapomina się o starych 


wciąż naprzód i nie pamięta o tych, 


którzy już ma mic: się więcej nie przy» 


dadzą, : 

— Tak to już bywa! — odpowiedzieli 
inni staruszkowie, zamyślając się smut- 
nie. 
Petroń kilkoma wesołemi koncepta- 
mi poprawił nastrój, poczem rzucił zno- 
wu: 

— To bardzo ciekawe, co opowie- 
dzieliście o tutejszej starej kopalni, lecz 
czyżby to było możliwe, ażeby ona 
istniała w rzeczywistości? Przecież nie 
zostało z niej najmniejszego nawet śla- 
du! A przecież ktoś z was wspomniał, 
gor szychty jej ciągnęły się bardzo da- 
o! 


Maciej Sikora, najstarszy z górni- 
ków, osiemdziesięcioletni chyba starzec, 
czuł się lekko dotknięty tem, że przy- 
bysz z miasta kwestjonuje prawdę jego 
słów. 

Stuknął więc szklanką w stół i po- 
wiedział: 

— To wszystko cośmy tu powie- 
dzieli, jest świętą prawdą. Stara kopal- 
nia istniała rzeczywiście między Je- 
sionkami Wielkiemi a Małemi. 

— A kto ją widział? — prowokował 
rozmyślnie Petroń. . 


Dnia następnego rankiem zjawił się 
zgodnie z umową stary Maciej Sikora 
w kancelarji kopalni, gdzie oczekiwał 
go detektyw Petroń, jeden z inżynierów 
i dwaj policianci. 

Cała ta ekspedycja 
do wnętrza kopalni. 
Maciej wlókł się powoli podziemnemi 
krużgankami. i 
— Īle lat minęło od tego czasu, kie- 
dy zjawiłem się tu po raz pierwszy?... 
Czy żyje jeszcze chociaż jeden z tych, 
który wraz ze mną wydobywał stąd 
pierwsze bryły węgla? — mruczał sta- 
rzec bezzębnemi ustami trochę do siebie, 
trochę do obecnych. 

Doszedłszy do wielkiej pieczary, od- 
sapnął: - , 

— To już niedaleko — mruknął. 
Szedł dalej głównym chodnikiem, 
załąmującym się po chwili ostrym za- 
kreten. : Wa 


zjechała teraz 


rzeczach i starych ludziach. Życie idzieł-: 


— Ja! — uderzył się w piersi Ma- 
ciej Sikora. 

Poczem zaczął opowiadać: 4 

— Miałem wtedy dwadzieścia parę | wzięło się do pracy, lecz suma energji, 
lat. Szyb „Anastazja“ był jeszcze bar- |na jaką byli przygotowani, okazała się 


dzo malutką kopalnią. Podobny był do | niepotrzebna: po 
studni, z której przy pomocy |wielki głaz odpadł i okazała się ziejąca 
węgiel do góry. |ciemnością czeluść. 


wielkiej 
wiaderek wyciągano 
Lecz zwolna zaczęto ją rozszerzać i ko- 


— Chłopcy odkopać mi ten kamień— 
zakomenderował inżynier. 
Czterech silnych górników  raźno 


ótkiem szamotaniu, 


W ręce odważnego detektywa za- 


pać długie pochylnie. Coraz dalej wże-|błysła silna lampka elektryczna, której. 


raliśmy się w ziemię, 


kopiąc ganki i| światło oświeciło mrok podziemnego 


filary, a Bóg błogosławił naszej pracy. | przejścia. 


Przy tych słowach nisko pochylił 
głowę — i ciągnął dalej: 
Wraz z dwoma jeszcze górnika- 
imi, dziś już dawno nieżyjącymi (panie 
świeć nad ich Ae TRAA przebijałem 


„zupełnie nową pochylnię. Nagle kilofy 


| nasze, stukając w skałę, poczęły wylda- 


wać głuchy odgłos. Jeszcze trochę. a 
rozwaliły zaporę i oczom naszym uka 
zała się pusta podziemna czeluść. Zra- 
zu myśleliśmy, że natknęliśmy się na 
jakaś podziemną pieczarę. Nadbiegł in- 
żynier i sztygarowie i poczęliśmy przy- 
glądać się grocie. Ku naszemu wielkie- 
mu zdziwieniu pokazało się, że była to 
sztolnia dawno porzuconej kopalni rury 
żelaznej. Ponieważ nasza żyła węglo- 
wa ciągnęła się w zupełnie innym kie- 
runku, aniżeli chodnik napotkanej ko- 
palni, przecięliśmy go, wiercąc dalej. 


— Tak, to tu! — zwrócił sie do in=- 
żyniera. 

Poczem rzucił policjantom krótkie: 

— Za mną! 

Inżynier chciał się przyłączyć dó 
eskapady. Detektyw. zgodził sie na to, 
ale pod warunkiem, że starszy sztygar 
wraz z górnikami pozostanie u wei- 


"| ścia. 


» — Trzeba sobie zapewnić odwrót— 
objaśniał detektyw — niewiadomo bó- 
wiem, jakie czekają nas niespodzianki! 

Po chwili odważna czwórka zniknę= 
ła w czeluściach ganku. 

Posuwali się ostrożnie, świecąc zę- 
sto, albowiem ostrożny detektyw bał 
się zasadzki, która mogła tu czyhać na 
nich na każdym kroku. 

Inżynier, oświetlając Ściany przej- 


A wyloty obu poprzecznie kazał głów- | Ścia, oświadczył fachowo: 


ny inżynier zasypać i zamurować. 


— Tak, nie ulega dla mnie żadnej 


Tak więc, widzi pan — kończył wątpliwości, że znajdujemy się w sta- 


Maciej Sikora — że świętą jest praw-|rożytnej sztolni. Przed wieloma laty— 

dą, iż między Jesionkami Wielkiemi a |iak zdradzają ślady — wydobywano tu 

Małemi istniała kiedyś stara kopalnia. | rudę żelazną. Ciekaw. też jestem, do- 
Henryk Petroń kuł żelazo póki go-, kąd nas korytarz ten zaprowadzi? 


rące. 


RZ 


dziwego górnika — w którem miejscu | tyw. 
z g-łe-zasypane wyloty. stare- |. 


go ganku 
Sikora nadął wątłą pierś. 


-— A nie pamiętacie — zapytał sę- | wem... 


— Przekonamy się o tem nieba- 
— odparł w zamyśleniu detek="- 


„m A to co? — pochylił sie. naraz, 
ujrzawszy na ziemi coś białego. 
— Sacharyna?— dziwił się po chwi- 


— Dlaczegoż miałbym nie pamiętać? | li, przyglądając się bacznie znalezionej 


Czyż nie jestem najstarszym 
szybu „Anastazja“, który pracował w 
nim od początku jego istnienia i zna go 
na wylot niby własną kieszeń? Natu- 
ralnie, że pamiętam: trafiłbym tam z 
zawiązanemi nieledwie oczyma, chociaż 
już z dziesięć lat nie byłem w podzie- 
miach... 

— Trzymam was za słowo — za- 
wołał detektyw — zjedziemy razem ju- 
tro do kopalni i pokażecie mi to intere- 
sujące miejsce. 


Maciej Sikora. 


górnikiem | paczce... 


— Sacharyna, tu w starożytnej ko- 
palni? — jeszcze bardziej dziwował się 
inżynier... — Sprawa zaczyna być na- 
prawdę niezwykła. 

A detektyw mruknał: 

— Najlepszy dowód, że prócz nas 
zna jeszcze ktoś inny to tajemnicze 
przejście. Przeczucia moje nie omyliły 
mnie: tędy przedostali się ci, którzy 
spalić chcieli szyb „Anastazia“ j za- 


Jak pan sobie życzy! — odparł mordowali nieszczęśliwego Flisa... 


Na wspomnienie nieludzkiei zbrod- ` 


Pojawił się jeszcze nowy antałek pi- ni, popełnionej na dzielnym górniku, 0- ` 


wa, rozpoczęła się nowa seria opowia- 
dań. Ale Petroń przysłuchiwał się im 


becni mimowoli położyli rece na kol- 
bach rewolwerowych. Gospodarze tego 


już tylko jednem uchem. Reszta była| Zamarłego szybu nie należeli bowiem 


dla niego już nieciekawa. Najważniejsze 


do tych, z którymi policjant chętnie 


było to, że znalazł człowieka, który do- | Spotyka się w ciemności. 


pomoże mu w odcyfrowaniu zagadki 
podziemnego labiryntu i ułatwi mu to, 


ginięciu starych planów szybu „Ana- 
stazja*, 


Rozdział 306. 
RHiespodziewane odkrycie. 


W milczeniu posuwali się dalej. 
Inżynier przystawał dwukrotnie 


co stało się prawie niemożliwe po za-|i kostatował: 


— W tem miejscu ganek został zu- 
pełnie niedawno poprawiony i podparty 
świeżemi belkami... Ktoś widocznie 
dba o remont tej podziemnej zaleriji. 

Detektyw nie odpowiadał nic. Nagle 
wydało mu się, jakby gdzieś zdaleka 


— To już niedaleko! — powtórzył | P!ySnał promyk światła. 


Maciej. 


Serce detektywa i pozostałych aal 


rzyły mocniej, kiedy minęli miejsce, 


gdzie trzydzieści godzin temu zamor-` y < A 
iz kieszeni, przyspieszył kroku. 


dowany został nieszczęśliwy Flis. 


Uwaga! — szepnął do towarzy= 
sy — zdaje się. że ktoś jest przed na- 
mi ; 

Wyrwawszy automatyczny pistolet 
gotu- 


Stopy nic nie wiedzącego starca obo- 14% się do dramatycznej walki. 


iętnie deptały ziemię, w którą dopiero 


— W razie czegoś, strzelać bez 


co wsiąkła krew człowieka, a on (na-| pardonu! — rozkazał Petroń. 


wet nie wiedząc, jak bardzo tragiczne 


Mijały pełne napięcia minuty, lecz 


jest to miejsce) wiódł dalej swoich to-| niewidzialny wróg nie pojawił się wię- 


warzyszy w głąb kopalni. 


Minęli jeszcze jeden zakręt. Kilka-! 
dziesiąt kroków potem skręcili obok za- | 


padłego chodnika. 

Stary górnik wziął z rąk jednego z 
górników kaganek i oświetlił nim ścia- 
ny. A potem stuknął laską w wielki głaz 
i powiedział krótko? 

— To tu? 

Inżynier i detektyw porozumieli się 


cej w sztolni. 
Natomiast sam ganek zaczał coraz 


bardziej zwężać się, aż wreszcie skoń+ 


czył się. 
Przed oczyma śmiałków zamaja- 


czyła metalowa płyta. 


— Trzeba ją będzie podważyć! — 


powiedział detektyw. 


iwzrokiem: 


(Dalszy ciag jutro) 
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Syn b. posła oskarżony o zbrodnie 


Dwaj bandyci, ukryci pod ladą sklepowa, czyhali na swe ofiary. 
Inicjały na chusteczce naprowadziły na ślad mordercy staruszki. 


Żywiec, 28 grudnia. |kiego, który zatrzymał ją, | Stanisławem Fijałkiem, synem byłe o 
„Mieszkańcy Żywca zostali w paź-| Wówczas kobieta zdołała wyszep- |posła do parlamentu austr. Marcina Fi- 

dzierniku a r. Mme aja) posie jtać „tam bandyci" i zaprowadziła straż- jaka. Tajemnica byy z inicjałami Tel. 143-21 

skim .„ mordem, dokonanym na osobie |nika na miejsce zbrodni. W kilka minut! M. F. byłaby w ten sposób wyjaśniona. il NIN JIA 

Bai Einfekowej, m" paniei praevia ola, lekarz 1 wik [Podejrzenie o waga Pieka. zóośa M MKK 
„Staruszka zajmowała cały dom przy|dze śledcze. Podczas badania terenu | nasunął fakt, że Stanisław Fijak, znany 

ulicy Marszałka Piłsudskiego 13, gdzie | zbrodni, znaleziono jedną męską reka- | zresztą na terenie Żywca przestępca, | EBqay ŻUBE' RH csgpie 6 


znajdował się również jej sklep z mąte- |wiczkę i chusteczkę z monogramami : znikł w. tajemniczy sposób, właśnie w a lk. aiie A ES 
rjałami piśmiennemi. Krytycznego dnia | M. F. lów krytyczny wieczór. Po długich po- ||" Sitkiewicza (Kopernika 26), J. Zundelewicza 
wieczorem, Ehrlichowa udała się po za- Przy pomocy psa policyjnego rozpo: ! szukiwaniach policja częstochowska | (Piotrkowska 25), S. Bojarskiego i W. Szata 
mknięciu sklepu do miasta, pozostawia- |częto śledztwo, którem kierował korsie rza ująć Stanisława Fijaka, którego Sacz 19), M. Lipca (Piotrkowska 193), A. 
jąc w mieszkaniu służącą Leokadję Szy 

mańską. Z nieobecności jej skorzystali 


sarz Czapelski. Zarządzono pościg za|odstawiodó do więzienia wadowickiego. (Rychtera i B, Łobody (11 gwi CE 
dwaj bandyci, którzy wejściem z bramy s | 


wtargnęli do sklepu i ukryli się pod ladą 

Około godz, 8-ej wiecz. wróciła Ehr- 
lichowa, weszła do kuchni i razem ze 
służącą udała się do sklepu, chcąc sobie 
tam przyrządzić kolację. Gdy obie ko- 
biety ukazały się w sklepie, bandyci wy 
skoczyli z ukrycia, zgasili lampę nafto- 
wą i w ciemności rzucili się na swe oftia- 
ry. Powalili kobiety na ziemię i poczęli 


IKA 


Pulowery artystyrrne 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 


Andrzeja Ne 27, tront 
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Kalisz, 28 grudnia. | Czynił to w ten sposób, z 7 firmy EE bag czas ukrywał się w 
í Wacław Kopieikin. 19-letni młodzie- brał pieniądze na przesłanie listów po-| spelunkach. < 
by S eh się walka, Kobiety bro- niec, pracowal od pewnego czasu W leconych a nadawał je jako zwykłe, ró- ) Wreszcie władze mę fk A 
niły się rozpaczliwie, po kilku minutach | [owarzystwie Akcyjnem Fabrvka Plu- Znicę zaś przywłaszczał sobie. Potemj że ma on kawalerkę w domu przy p 
; ; ES? ; | i Ak i 7 i a -+ra_ zaczął dopisywać cyfry na czekach P.!6 sierpnia 2. Lokal ten był stale Śledzo 
jednak straciły siły, Ehrlichowa zosta- |Szu i Aksamitu w Kaliszu w charakte- 7 - todiak( ny iadowców. Pewnego 
ła na śmierć uduszona, a służąca straciła |rze praktykanta. Ponieważ Kopiejkin,K. O. Pewnego dnia sprawa jednak|ny przez adek Kopi ikin do se A 
przytomność. +| pochodził z dobrej rodziny, przeto za- | wydała się. Kopiejkin otrzymał czek wieczora przyszedł Kopiej = 3 sepa 
o dokonaniu tego potwornego mor-| rząd fabryki obdarzał go zaufaniem, | "a pocztę. ; EAM An stu SIĘ Sakala! o 
derstwa, bandyci przystąpili do rabun- |powierzając mu podejmowanie pienię-| Po zainkasowaniu pieniedzy wrócił Pa rze. ZK pew je Ek p poi 
ku. Zabrali oni kasetkę z biżuterją i| dzy na poczcie i nadawanie przekazów: dó firmy, gdzie kasjer stwierdził, że u-| wkroczyła do co mieszkania. g 
sporo gotówki. Znajdujących się w tym | poleconych. irzędnik dopuścił się nadużycia. Kopiej- | zastała Kopiejkina z tancerka G, 
czasie w kasie książeczek oszczędnościo Pensja Kopiejkina wynosiła 100 zł. | kin zbiegł z kancelarji. Kasier zatele- Defraudant wyskoczył i porwał za 
wych na sumę 2900 zł. bandyci nie ru-| miesięcznie. Młodzieniec w krótkim: fonował niezwłocznie do portiera, by rewolwer, został jednak obezwładnio- 
szyli Po doszczętnem  splondrowaniu | czasie wpadł w złe towarzystwo i po-' zatrzymał uciekającego, jednak urzęd-|ny i odstawiony do aresztu. Jax usta- 
sklepu i mieszkania mordercy zbiegli. czął uczęszczać do nocnych lokali, | nik był już na ulicy. Rozpoczęła się lono, sprzeniewierzona przez niego 
W dwie godziny później Szymańska | gdzie spędzał czas na hulankach. W tym pogoń, ! kwota wynosi około 2000 złotych. 
odzyskała przytomność i słaniając się wyj Czasie poznał uroczą tancerkę, Janine | Jedei z urzędników wskoczył do 
szła na ulicę. Była jednak tak oszoło-| G» w której zakochał się bez pamięci. dorożki a drugi na rower. Uciekający 
miona, że wlokła się bezprzytomnie uli-.| Ponieważ teraz potrzebował znacznie zdołał jednak zmylić ślad. Wal? „doj 
cą Piłsudskiego. Niesamowity wygląd więcej pieniędzy, począł dopuszczać się jednego z domów na ul, Warszawskiej, ł 
służącej, jej spuchnięta i pokrwawiona. malwersacyj przy nadawaniu orzesy- |przez płot dostał się na ulice Qirodzką; 
twarz, zwróciły uwagę strażnika Pożyc- tek. ; ii znikł. | 
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Kino-teatr s Arcydzieło wg. powieści Herczego 


MIRAŻ” MARSZ RAKOCZEGO 


W rolach głównych: Tibor v. Halmay, Paweł Javor, Margit Dayka 
11 Listopada 16 (fomtantynwska) | Nadprogram tygodnik Paramountu. m2 | m m Sala dobrze ogrzana. 


Anons! Następny program: s Katastrofa Czeluskina:* Sojuz-Kino Mosk 
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DOKTÓR DR. MED, Czy chcesz spędzić wesoło urlop zimowy? Dr. Med. 


KLINGERB. Kryńskapensjonatu Zonowie” “e= JAKORSE 


spec. chor. wenerycznych, 


CHIRURG 
i włosów (porady seksualne) (kobiety | dzieci) (KOSZER! p. RAPAPORTOWEJ MOSZER! uleowiąta SPEC. CHIRURGIA KOSTNA 
Leczenie niemocy płciowej, Sienkiewicza 3% NA WIŚNIOWEJ GÓRZE, o kianat kości Ewictataa) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 telef. 146-10 Tel. 7, nowo odremontowany, skanalizowany. 
5 LJ 


d 
Wykwintna, rytualna kuchnia, na Żądanie dje- ` « D-ra Sterlinga 22 
Przyjmuje od 9—11 rano 1 od 6—8 w|orzyimuie od 11—1 i od 3—4 po pol. tetyczną. — Łazienka, cieplo, elektryczność, opil p fi (N. Targowa). tel. 174-42 
W niedziele I świeta od 10—12. Sa a rotor ką ze cze BAZ rz. o A OKA A KO AMCE 


CENY PRZYSTĘPNE. 
LECZNICA 


DLA SZ. GOŚCI IMPONUJĄCA 


> NOC SYLWESTROWA! 
Doktó MM PIOTRKOWSKA:2948,. tlo lNi 
o à (przy przyst. tramw. Pahiunickieln 
= 2 razy dziennie przyjmują tokarzę 
| Dr. med. Lecznica Omena wizynikich specjalności. Gabina dent, 
» | s : yty ma mieście. Wszutkie zonięg 
z i analizy. Otwarta od Il-cj ravo do 
kat dino ATETEA Mikołaj Bornstein I GABINET DENTYSTYCZNY szej wióczór: 

aj ÓLE ZĘBÓW. i POŁOŻNICTWO Główna 9. tel. 142-42 Porada 3 złote. 

PIOTRKOWSKA 56 a EE, Przyjmują lekarze we wszystkich ———_— ża 
RZGOWSKA specjalnościach. — Analizy lekarskie. DROBNE ogłoszenia w  „Republicz”. 
tel. 148-62 BÓLE ARTRETYCZNE, | (wejście Sieradzka 1), Tel.J91-08  ||zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa, są najlepszym i naltańszywi Środk ćmi 
od 9—12 rano, 22 pp. ia STAWOWE, KOSTNE .;.1.P. Przyjmuje 10—12 i 16—20. Stacja zapobiegawcza  |zetknięcia zainteresowanych stron. 
wiecz, w treny i święta AIOT IEN a czynna całą dobę, PORADA 3 ZŁOTEJ to chce: 1) znaleźć lokatora luh sub= 
0 . zek KOGUTKIEM potoczą Bożek cycami akwa did 2) ZE pa: 
Ceny iecznicowe. w ORYGIWALNEM OPAKOWANIU pojedyńczy pokój, sprzedać niern= 


chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
włek okazyjnie, 5) dostać posady, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj pi- 
da drobne ogłoszenie do „Kepubliki*. 


> KU ae V KA AEN W NAWA 
k POKÓJ umeblowany z wszelkie! y 

W. Łagunowski Wołkowyski akuszer- ginekolog orto do wynajecia izy 
. ul. czaąńskie 2 m.5 (róg An- 

e AE E ONE PRZEPROWADZIŁ SIĘ Pomorska 1, tel. 127-04 drzeja). Oglądać można codziennie a. 


Hr p bdi 4—8] zodz. 4-ej po poł. 
RYCZNE i, MOCZOPŁCIÓWE ma ul. Gegielniana l ŻĘ | YPozyczALNIA sukon, balony = 7 


(Leczenie niemocy płciowej). PRASOWACZKA - koszularka do pral-|; ślubnych oraz sSmokingów. Ceny — 3% 
Gabinet Roentgeno - leczniczy. Telefon 238-02 ni chemicznej potrzebna, Południowa] przystępne. R. Pastawelska, Cegiei- „£ z y S t oza 
Przyjmuje od 8.30—10 r„ I do 2 i pół] Choroby weneryczne, moczopłciowejnr. 5, B. Sendowski. niana 23. 24.| przyjmuj k rapia toen, 
i od 6 do $ i pół wiecz. W niedzielę i skórne. | nm EJ Przy muje _ cykiipowanie. drutowanie. 
i święta od 10—1. |: od 8—12 i od 4—9 w nie-| SPRZEDAM od zaraz zakład iryzier-| ZAGINĄŁ pies rasy wyżeł, bronzowyjiroterowanie 3122 s.rzątanie biur mo: 


| DR. MEÐ. 3 
OUSE | porron Mle II ji el 
| 
| 


l kalnia dla- pań. dziele i święta od 9—1. ski w dobrym stanie za 600 złotych| w białe kropki za zwrotem kosztów] ci Czyszczenie szyb 
Do ANOBA, zwa leczaicowe. Dla Pań oddzielna poczekalnia. ful. Lutomierska 40, odprowadzić Łąkowa 1, Weber. Piotrkowska 44, telelon 167.47 


Hokeiści na starcie 


Bogaty program sportowy sekcji hokejowej L.K.S. 


"dy bogate, a ich urzeczywistnienie za- 


| Łódź, 28 grudnia.  |nie całej drużyny. 

Piękna zimowa pogoda laka utrzy=. plan pierwsz 
muje się od kilku dni umożliwiła ho- ny hokeista 
keistom łódzkim rozpoczęcie trenin] Stapan 
gów i co zatem idzie również sezonu. teski. ami grać będzie nadal Ja= 
Zainaugurowany ot zostanie w najbliż-| kubiec, Parę obrońców tworzyć będą 
szą niedzielę meczem mistrzowskim; Frencel z Rusinkiewiczem. Pierwszy 
SKS — Triumf. Również i najlepszy |atak grać będzie w składzie! Król, Załę 
zespół łódzki ŁKS zaczyna sezon W| łęski Wisławski. W druglej linji ataku 
niedzielę, grywać będą Tadeusziewicz. Szaniawe 

O zbliżającym śię sezonie hokejo- | ski | Prytłer. 
wym | planach hokeistów ŁKS-u na naj Jak widać z powyższej krótkiej roz 
bliższą przyszłość rozmawiamy ż kič- mowy z prezesem 
równikiem sekcji czerwonych. a zara- LKS szykują się „pełną parą" do nad- 
zem prezesem okręgowego związku, chodzącego sezonu. Plany sa doprawe 
ońgiś świetnym piłkarzem ŁKS=u p. 
Zygmuntem Langem, 

= Sezóli zaczyńłamy iuż w hiedzie= 
lẹ = mówi p. Lange — meczem z TKS 
Strzelec z Torunia, Z klubem tym u- 
trzymujemy już od lat stosunki sporto= 
we, tak że i teraz nie omieszkaliśmy za 
prosić toruńczyków na pierwszy 'ńecz 
szczególnie, że reprezentuja oni bardzo | (MStizowskiego e S 
dobrą klasę i mają w swych szeregach | ŁOdzi 2 warszawską < 
kilku płerwszorzędnych zawodników. | zwolenników emocji wyć 

dzień Nowego Roku  rózegramy | dziele znów dobry b 
pierwszy mecz mistrzowski z Union- | ósemka Łodzi zło 
Touringiem, Kalendarzyk na styczeń | PIYŚCIArTzy naszego 
przewiduje jeszcze dalsze trzy mecze! reprezentacją Brnik 
mistrzowskie: Pozatem grać bedziemy | Mie perypetie pięściafzy IKI z dopilno 
o puhar ofłarowany przez p. Kantora w| waniem wagi stawiają kapitana związ: 
turnieju w którym uczestniczyć naj.| owego ŁOŻB Tomaszó, Kofarzewskie 
prawdopodobniej będa Warszawianka |go W niezwykle przykte sytuacji. 
i mistrzowski zespół Polski poznański Dwaj z wyznaczonych prze tego re- 
AŻŚ, Pozatem prowadzitny jeszcze per | Prezehtańtów nie mogi w$legitymo- 
traktacie ze stołecznemi zespołami Le- wać się w Środę przepisowk waga, a 
fla | Poolnią. których przyjazd do Ło-| trzeć! nie stawił się ogóle do walki, 
dzi doidzie najprawdopodobniej do Zachödzi więc obecnie pytanie czy trój 
skutku. Istnieje też możliwość sprowa-| KA ta będzie w niedzielę do dyspozycji 
dzenia przez jas w drugiej połowie PAD» Zack andei 
t zespałów= ; ; 2, s Sdi 
$ tzalóżkioda tü. g 


10. iefortunnym 
rzędzie od pozody I koniunktury. Jeże 


A i öt |esżcze 
obojętna dotychczas publiczność łódz "Ocho pólrytowany ha swych pipil- 
ka dopisze lepiej niż w latach ubiegłyci 


Indywidualnie na 
wybija się rebrezentacyj 
olski Król i niewiele mu 
acz może mniej sławny Zas 


Łódź, 28. grudnia. 
Po niefortunnym środowym meczu 
ściarskiego 
kabi ożeka 
liższą nie: 
dórezentacyj 
nalepszych 
STA zmierzy Się 
zeskieo, Usta* 


T 


| 
| 


Kłopoty Konarzewskiego 


w zwiazku z meczem FBwaur—Hdha" Z 


Niepowodzenia Szamoty 

W meczu międzynarodowym sprinte= 
rów w Dorimtundzie, startował również 
nasz zawodowy kolarz, Szamota, nie od- 
grywając żadnej roli. Znalazł się óń na 
ostatniem miejscu po Scherensie, Rich- 
terze i Van der Heuvlu. 


Pokaz masażu sportowego 


Sekcja lekkoatletyczna Ł. K, S urzą- 
dza dnia 29 grudnia r, b. o godz, 18-ej w 


leży jedynie od poparcia lakle otrzy- 
mają czerwoni od naszej publiczności 
sportowej. Jest-rzeczą zupełnie niezro- 
zumiałą dlaczego łodzianie z tak dziw- 
ną obojętnością odnoszą się do zawo- 
dów hokejowych, szczególnie że Jak to | lokalu własnym (Piotrkowska 174), „Po- 
było w ubiegłych latach ŁKS organi-| kaz masażu sportowego". — Wstęp i 
zuje stale szereg pierwszorzędnych Im-; garderoba bezpłatnie, 


prez. Najbliższe walne zabrania 


Zwolennicy dobrego „widowiska 
sportowego winni bezwzględnie już w, . W sobotę 29 bm. odbędzie się w lu- 


Langem hokeiści! najbliższą niedzielę skorzystać z nada-| kalu ŁKS-u doroczne walne zebranie 


rzałącej sie okazii | przybyć w południe; Łódzkiego okgęgowego zwiazku piy- 
tremialnie na stadion ŁKS. wackiego, 

W niedzielę 30 bm. odbędzie się do- 
roczne walne zebranie tomaszowskiego 
podokręgu ŁOZPN-u, na które wyjeż- 
dżają do Tomaszowa delegaci zarządu. 


Kursy łyżwiarskie 
i narciarskie ŁKS-U 

Kierownictwo sekcji sportów zimos 
wych ŁKS-u przystąpiło już do zorza- 
nizówania kursów narciarskich i hoke= 
jowych, na które zapisy przyjmuje p. 
Piotrowski na lodowisku przy Al. Unii 
ip. Lange przy ul. Piottkówskiej 183, 


interesuiące spotkanie 
w Koszarawie 


W dniu 30 grudnia br. odbędą Się na boisku 
TS. Koszarawa żawody piłkarskie © Mmistrzos= 


nich trudności. Zresztą Brno jest zbyt 
poważnym przeciwnikiem i spótkanie 
niedzielne ma też jeszcze specialny cha 
rakter, by można było przeciwko nie- 
mu wystawić drużynę choćby w jed- 
hym punkcie osłabiona. Mam natomiast 
trudności z obsadą wagi muszei. Tutaj 
mie jestem jeszcze zdecydowany kómu 
bowierzyć zaszczyt reprezentowania 
barw miasta. Pawlok nie miałby zbyt 
wiele do-powiedzenia w sbotkanili z 
dobrym czechem. Gluba natomiast fest 
chóry i mie wiem czy do niedzieli zdol- 
hy będzie do walki. Trzecim ewetntual- 
hym kandydatem jest w tej wadze Got- 
fryd, który stałby jednak na zupełnie 
straconej placówce. Pozostaje więc je- 
dnak znów wybór pomiedzy starym Pa 
wlakiem a młodym Gluba, o ile Wy- 
zdrowieje do tego czasu. W pozosta- 
łych wagach-=nie-zajdą już żadne zmia- 
ny: lajag skład renreżenłacii wy” 
ZndczyłEM do wani cieżkłej” ta 
jako rezerwowego Krenca, gdyż sadzi 
łem, że kontuzja nogi doznana w Gdań 


LEKARZ = DENTYSTA 


| 
F. KOPCIOWSK A 


P Przyjmuje codziennie od $—3 

- (Gdańska 82 
tel. 232-358 

od 4—7 w lecznicy 


+ 


h ków spowódu ich niedbalstwa. które 
to sprowadzać 


będziemy wiecei zespo 
łów, Jeżeli natomiast znów zawiedzie. 
wtedy skonieczności zmuszeni będzie= 
my ograniczyć znacznie nasz program. 
czy przewidywane są jakieś 
zmiany w drużynie? 

"= Nie. Występoówać ona bedżie w 
wypróbowanym składzie zeszłorocz- 
nym. Zaletą naszego żespołu, w którym 
mamy kilka pierwszorzędnych jedno- 
stek jest przedewszystkiem wvrówna- 


Sport polski 


Łyżwiarstwo 


W sporcie łyżwiarskini 
szym naszym sukcesem było zdobycie 
mistrzostwa państw słowiańskich na 
wszystkich dystansach i we wszystkich 
konkurencjach, za wyjątkiem jazdy fi- 
gurowej panów, W jeżdzie figurowej — 
mistrzowska para Polski 
Kowalski zajęła na mistrzostwach Euro= 
py w Pradze trzecie miejsce i czwarte 
miejsce na oficjalnych mistrzostwach 
świata w Helsingforsie i nieoficjalnych 
mistrzostwach świata w Sztokholmie. 

W jeżdzie szybkiej Nehringowa po- 
biła rekord światowy na 5.000 mtr. P3- 
bito poza tem szereg rekordów polskich 
męskich i kobiecych. i 

Mistrzostwo Polski zdobyli w jeżdzie 
szybkiej panów Kalbarczyk, w jeżdzie 
szybkiej pań — „Lena“. W jeżdzie figu- 
rowej pierwszym był wśród panów -- 
Staniszewski, wśród pań — Popowi- 
czowa, a parami — Bilorówna i Kowal- 
ski.. 

Drużynowe mistrzostwo Polski zdo= 
była Polonia przed AZS i Warszawian- 


Wioślarstwó 


Największą imprezą naszych wiośla- 


najwięk= | Verey zdobył obecnie wicemistrzostwo, 


Bilorówa —|wym w 


w rezultacie zakończyło sie katastrofa! 
ią porażką zespołu łódzkiego. 

— Czy wobec nadwagi Spodeńkie» 
wicza i Bandsiaka nie bedzie Pań mu- 
siał przeprowadzić zmiań w reprezen- 
łacyjnej drużynie Łodzi — pytamy? 


sku wygoł się zupełnie. Okazało się je- 
dnak, że w czasie walki z Neudingiem 
weszła ota w jeszcze óstrzelszą fazę. 
tak, że niema mowy by mógł w najbliż 
szym czasie wystąpić. 

Mecz niedzielny bedzie trzeciem 

— žiniai żadnych nie przewiduję, | spotkaniem z cyklu walk o puhar vfia- 
gdyż sądzę, że dö niedzieli zawódnićv| rowahy przez radę miejską m. Brna. 
ci nauczeni Smutńem doświadczeńiem.: Pierwsze spotkanie rozegrane w Łodzi 
ściągną te kilkaset gramów nadwagi, | zakończyło się zwycięstwem -naszych 


co też nie powinno sprawiać im zbyt pięściarzy w stosunku 10:6. W drugiem' 


Startowało około 600 kajaków, w pórów 
wW roku 4 4 naniu jednak z zagranicą, poziom ńasze* 
| go kajakarstwa nie jest zbyt wysoki, Na 
. | [jedynej w roku ubiegłym międżynarodo* 
rzy był udział w mistrzostwach Europy | wej imprezie (międzynarodowy górski 
w Lucefnie: iększych sukcesów nie | wyścig kajakowy na Dunajcu), pólacy za 
odnieśliśmy, Mistrz Europy w jedynkach jęli dalsze miejsca. 
i t Mistrzostwo Polski 
tracąc pierwsze miejsce na rzecz Niem- (zdobyli: w jedynkac 
ca Schisera. W dwójce że sternikiem, | darczyk, w składanych  Brozdeczko, w 
zajęliśmy 4 miejsce, a w czwórce że ster dwójkach sztywnych SM oznań, W 
nikiem 6-te. — Wioślarze nasi wzięli po dwójkach składanych WKS. Kraków, w 
zatem udział w spływie międzynarodo* | dwójkach turystycznych Wawel, Kraków 
Berlinie. Na 1000 mtr, mistrzostwo w jedynkach 
Mistrzostwo Polski zdobyli w pon sztywnych wyścigowych zdobył Grabow 
kach panów Verey, w jedyńkach pań ski, w jedynkach składanych turystycz: 
Plewakowa, w dwójkach beż sternika I|nych Przybylski, a w dwójkach sztywe= 
że sternikiem Ó4 Poznał, w dwójkach |nych wyścigowych Klub Kajakowy Po- 
podwójnych NA uż oe ge bez |żnań 
; ch zi niż 
sternika „ w eżwótkach że s g Lotnictwo. 


kiem BTW. w ósemkach BTW. — Ć ' 
czwórkach pań, mistrzostwo zdobył Wat|  Olbrzymiemi sukcesami w roku 1934 
moga się poszćżycić nasi lotnicy. W 2-ch 
GżO 


szawski Klub Wioślarek. Drużynowo; 
owych konkursach międzynarodo* 


pietwsze miejsce zajęło Bydgoskie Tow. 
wych, Polacy zajęli bezapelacyjnie pierw 


loślarskie, a wśród pań = Warszaw 
ski Klub Wioślarek, W: tabeli punktacyj=|sze miejsca, bijąc elitę lotniczą państw 
nej ża cały ròk pierwsze miejsce zajęło | Europy i Ameryki. W. Challenge'u pierw 
Kaliskie Tow. Wioślarskie, a według śŚró| sze miejsce żajął kpt. Jerzy Bajan na 
dowisk wioślarskich, Warszawa. RWD 9" (mechanik Pokrzywka) przed 
rugim 


Sport kajakowy Płone 


Młody w Polsce sport kajakowy roz- | chanik Ziętek). 
winął się w ostatnim roku imponująco. iędzynarodowych Zawodach Ba! 
Liczba członków zrzeszonych wynósi już lonów Wolnych o puhar Gordon Bennet 

rzeszło 7000, W niektórych imprezach, ta, zdobyliśmy również pierwsze dwa 
jak np. w spływie do morza polskiego, 'miejsca. Pierwszym był kpt. Hynek na 


na 10 tys. mtr. 
sztywnych Wto- 


| 
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rozegranem na gruncie czeskim powia 
dło śię nam już znacznie gorzej, gdyż 
zdołaliśmy wywieźć z Brna jedynie 
wynik remisowy 8:8, co jest jednak 
przy znanym wysokim poziomie pięś- 
ciarstwa morawskiego wynikiem bar- 
dzó zaszczytnym. Mecż niedzielny za- 
powiada się więc jako pierwszorzędna 
atrakcja sportowa. . (gò 


| 


„Kościuszce , drugim kpt. Burzyński na 
„Warszawie: 


Automobilizń 


Sport automobilóowy w roku ubiegłym 
ńie przejawiał żadnej działalności. =— W 
Kraja nie zorganizowano ańi jednej waż 
miejszej impreży aułomobilowej. Zagra- 
nicą startowała jedynie Koźmianowa. Na 
wyścigu górskim w Eymoutiers zajęła 
ona drugie miejsce w swojej kategorii. 

W Klatsen zdobyła również drugie 
Miejsce w bardzo silnej konkurencji. W 
Bernie na Grand Prix Szwajcarii, zńala- 
zła się na 10-em miejscu, 


Motocykiizm 

Nasi motocykliści urządzili w roku 
ubiegłym kilka ciekawych imprez, Mecz 
motocyklowy Watszawa=Berlin w War 
sżawie, wygrała Warszawa 14:10, Wy- 
różnił się: Schweitzer, Langer i Docha. 

Na mistrzostwach słowiańskich w Za- 
śrzebiu, Polska zajęła trzecie miejsce za 
Czechosłowacją i Jugosławią, a przed 
Bułgorją, Indywidualnie Bathelt zajął 
również trzecie miiejsce. 

Urządzony po raz pierwszy strzelec- 
ki bieg motocyklowy „Sziakiem Kadrów 


olskim  lotnikiem Stanisławem, ki", zgromadził rekordową liczbę, prze- 
skim również na „RWD 9” (me lszło 150 ma 


, Zwyciężył indywidual- 
nie Pienciak (Kraków), a drużynowo ` 
Związek Strzelecki (Kielce). 
Mistrzostwo Polski na torze zdobył 
Bathelt (Bielsk), przed Langerem (Le- 
gia, Wiarszawaj, D. c. n.). 


l 
| 
| 
| 
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Humorek 


Na ławie oskarżonych siedzi jakiś dryblas, 
oskarżony o morderstwo, Po przemówieniu stron 
przewodniczący zwraca się doń: 

— Co oskarżony mógłby powiedzieć dla 
złagodzenia kary? j 

Oskarżony namyśla się chwilę, wreszcie od- 
powiada; 

— Jeżeli pan sędzia już taki łaskaw, tobym 
prosił o jaką kanapkę do mojej przyszłej celi 
więziennej, 

Esd 


Kac i Kotek spotykają się na ulicy, 

— Panie Kotek, dlaczego pan taki zdener- 
wowany Pus 

— Pan się jeszcze pyta?.. Niech pan sobie 
wyobrazi co mi się wczoraj zdarzyło w teatrze... 
Siedzę sobie w krzesłach, a obok mnie jakiś 
tęgi facet. Nagle sąsiad mój spada z krzesła, 


Szlag go trafił na miejscu, 


— To czego się pan denetwuje?.» 

— Jakto?,, Niech' pan pomyśli jak łatwo 
mógł mnie trafić?/,,,, 

+ 

Totumiacki leży na łożu śmierch 

— Anudziu — zwraca się do żony — spójrz 
mi prosto w oczy, 

— No, dobrze.. Już patrzę, O co ci cho- 
dzi?,., 

— Zanim umrę, pragnę ci zadać jedno py- 
tanie: — czyś mnie nigdy nie zdradziła?,., 

— A co mi zrobisz, jeżeli nie umrzesz? 

zę 

W małej wiosce zatrzymał się chłop, W miej- 
scowości tej nie było żadnej karczmy, ani za- 
jazdu, to też konie chłopa musiały pozostawać 
w polu przez całą noc. Ponieważ we wsi zda- 
rzały się częste kradzieże, przeto chłop udał 
się do wójta z prośbą o radę, Wójt wysłuchał 
kmiotka i rzekł: 

— Dobra jest. Jakoś się zaradzi,, Przed 
udaniem się na spoczynek zmówcie specjalny 
pacierz, 

Wieśniak zastosował się ściśle do wskazań 
wójła, lecz mimo to zrana stwierdził z przera- 
żeniem, że konie znikły. 

— Wójcie! — zawołał, — Wasza rada nic 
nie była wartal,. Skradli mi koniej.., 

— A pacierz zmówiliśta? — pyta wójt, 

— Taki 

— A czy złodziej wiedział o tem, żeśta pa- 
cierz zmówili?., 

— Nie.. Bo skądże złodziej mógł wiedzieć? | 

— Ano właśnie., To czemu się dziwita, że 


wam konie skradł?» | 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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Spuszczenie na wodę statku „Piłsudski“ 


LN 


bm. odbyło się w stoczni w 
kiego polskiego statku transatlatyckiego „Piłsudski”, Na zdjęciu kadłub statku 
przed spuszczeniem go na wodę. Na dziobie widoczny jest znak pierwszej Bry- 
gady Legionów. 
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W dniu 19 


mieszkaja bezrobotn 


Bezrobotni paryżanie, którzy utracili dach nad głową, zbudowali sobie z kamieni 


Monfalcone spuszczenie ta wodę wiel- 


„w Paryżu 


np 


nory nad brzegami Sekwany i tam mieszkają w straszliwych warunkach. 


EFras$edja lisionoszæ 


Na zegarze biła godzina siódma, gdy 
listonosz, Teofil Margot, znalazł się w 
urzędzie pocztowym. Wszedł do sali, 
w której sortowano listy. Jeden z urzę- 
dników wręczył mu grubą paczkę. 

Margot włożył do swej torby wszy- 
stkie listy. Za chwilę miał opuścić gmach 
pocztowy i rozpocząć swą codzienną 
wędrówkę po dzielnicy, którą znał już 
od wielu lat. Pamiętał nawet twarze 
wielu adresatów. Oczywiście tych tyl- 
ko, którzy często otrzymywali listy. | 

Gdy już wychodził z wielkiej sali, 
poprawił torbę. I w tej chwili wypadł 
miu na podłogę różowy liścik. 

Margot podniósł goi odczytał na- 
zwisko adresata. 

— Znów Marjan Morski — uśmiech- 
nął się — do siebie — Szczęśliwy chłop! 
Dziewczęta go kochają! 

Gdy poraz drugi spojrzał na koper- 
tę, ogarnęło go przerażenie. 

Poznał charakter pisma swojej żony. 

— Czyż to było możliwe” Krysty- 
na i ten uwodziciel? Co to ma zna- 
czyć? Więc go zdradzała? : 

Margot, zatoczył się jak pijany. Nie 
wiedział zupełnie, co się z nim dzieje. 

Gdyby nie zaczepił go jeden z kole- 
gów, stałby z pewnością przy drzwiach 
jeszcze bardzo długo. y 

Gdy znalazł się na ulicy, bezmyślnie 


skierował się w stronę swego mieszka- 
nia. 

Zatrzymał się dopiero przed restau- 
racyjką, w której nieraz wypijał kufe- 
lek piwa. f 

— Weidę do środka — pomyślał — 
Tam przeczytam list. 

Restaurator, jego dobry znajomy, 
A się, że tak wcześnie doń zawi- 
tał. - 
— Liścicki mogą poczekać, praw- 
da? — uśmiechnął się dobrodusznie, kle- 
piąc się po brzuchu. — Pan dobrodziej 
chyba napije się piwka, prawda? 

Margot mruknął coś pod nosem i u- 
siądł przy stoliku. 

W restauracji nie było nikogo. Mar- 
got wyciąśnął z kieszeni list, rozerwał 
kopertę i począł czytać: 

—Marysiu! Wybacz, że w tak po- 
ufały sposób zwracam się do ciebie. 


Przecież znamy się zaledwie od kilku|' 


dni. Okoliczności złożyły się tak fatal- 
nie, że dziś nie będę mogła przyjść do 
ciebie. Pragnę wiec. abyś mnie odwie- 
AE Przyjdź o godzinie piątej po połu- 
niu. 

— Więc pan dobrodziej chce piwka? 
Prawda? 

Margot spojrzał nań nieprzytomnym 
wzrokiem, 


— Piwa — krzyknął — Nie, nie bę- 
dẹ dziś pił piwa! Daj wódki! Dużo wód- 
ki! Postaw odrazu kilka butelek! 

Tłusty restaurator w milczeniu speł- 
nił żądanie. Znał Margota od lat, i wie- 
dział, że on nigdy wódki nie pije. Zro- 
zumiał więc, że coś się musiało stać 
Nie Śmiał jednak pytać. 

Margot pił w milczeniu. Nie tknął 
e dg które mu restaurator przygoto- 
wał, 

Po godzinie podniósł się ze stolika. 

Był już zupełnie piiany. 

— Jutro panu zapłacę — powiedział— 
Dziś nie mam przy sobie pieniędzy. 

— Ależ dobrze, dobrze — odparł re- 
staurator, odprowadzając go do samych 
drzwi. A 

— Pan trochę za dużo wypił, panie 
Margot. 

Listonosz 
wzrokiem. 

— Nie szkodzi — powiedział — Mu- 
siałem pić! To mi trochę ulżyło! 

Margot z trudnością dotarł do swe- 
go mieszkania. 

Krystyna otworzyła drzwi. 

Była już ubrana. i 
— Dlaczego tak wcześnie przysze- 
dłeś? — spytała zdumiona. 

Nie odpowiedział iej. 

Zmierzyła go badawczym spoirze- 
niem. Zauważyła, że jest pijany. 

— Tyś pił? — zawołała — Co to ma 
znaczyć! ł 

— Nie spodziewałaś się, 


spojrzał nań ponurym 


że teraz 
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NARCIARSKI MISTRZ ŚWIATA: 


W Norwegii już kwitnie sport narciarski 
Na zdjęciu widzimy wspaniały skok mi- 
strza Olimpijskiego Birgera Ruuda, któ- 
ry i w tym roku osiągnie niewątpliwie 
| mistrzostwo świata. l 
DADODODADODAOAJAJOOOOOGOGAGOOOW 


WOJSKA ANGIELSKIE W ZAGŁĘBIU 
SAARY, K 


d 


da 


Przybyłe do Saarbriicken na okres ple- 
biscytu wojska angielskie witają się ser- 
decznie z dziećmi mieszkańców. 


Be p 


przyjdę — Krzyknął, — chwytając ją 
za rękę. — Czekałaś na innego, praw- 
da! Mnie się jednak zdaje, że go już 
nigdy nie zobaczysz! 
Krystynę ogarnął przestrach. 
Chciała odepchnąć męża od siebie. 
Ale w tei chwili Margot chwycił ją 
za gardło. Nie panował już nad sobą. 
i ał sobie z niczego sprawy. 
aszły mgłą. 
szczęsna upadła na podłogę, 
szcze znaki życia. Jęczała. 
got z pewnością pozostawiłby ją 


już w spokoju, gdyby nie zauważył 
młotka, 

Zadał jej kilka ciosów... 

Zabił... 


Po paru godzinach do mieszkania 
weszła sąsiadka, 

Margot klęczał przy zwłokach. Był 
w dalszym ciągu zupełnie nieprzytom- 
ny. W komisariacie nie zdołano od nie- 
go wydobyć żadnych zeznań. 

Dopiero po trzech dniach uprzytom- 
nił sobie wszystko. I wówczas go prze- 
słuchano. 

A Ww międzyczasie policja zdołała 
zebrać dokładne dane. 

Okazało się że list istotnie pisała za- 
mordowana. Ale nie w swojem imienin, 
lecz w imieniu swej znajomej, również 
Krystyny. h 

Znajoma miała brzydki charakter 
pisma, więc Krystyna Margot ją wyrę- 
czyła.e . Dol. 


GONNA 
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